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JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

ęJnpjA
z Listu 

św. Paw ła Apostoła 
do K oryntian 

(15, 1— 10)

Bracia: Przypom inam  wam,
bracia, Ewangelię, k tó rą  w am  gło
siłem i którąście p rzy ję li i w  
k tó re j trw acie. Przez n ią też 
zbaw ieni będziecie, jeśli ją  za
chowacie, tak ą  jak ą  w am  ogłosi
łem: chyba żeście na próżno u- 
wierzyli. Bo naprzód podałem 
wam, com też otrzym ał, że Chry
stus um arł za grzechy nasze w e
dług Pism a i że był pogrzebany, 
i że zm artw ychw stał irzeciego 
dnia w edług Pisma, że ukazał się 
Kefasowi, a potem  jedenastu. 
Potem  widziało Go jednocześnie 
w ięcej niż pięciuset braci, z k tó
rych  w ielu żyje dotychczas, a 
niektórzy pomarli. Potem  ukazał 
się Jakubow i, potem wszystkim 
Apostołom. A w końcu po 
wszystkich, niby poronionem u 
płodowi, ukazał się i mnie- Bo ja 
jestem  najm niejszy z Apostołów, 
niegodny zwać się Apostołem, 
iżem prześladow ał Kościół Boży. 
A z łaski Bożej jestem , tym  czym 
jestem  i łaska Jego na próżno 
nie była m i dana.

WAMGEUA
według 

Sw. M arka 
(7, 31— 37)

Onego czasu: Jezus, wyszedłszy 
z granic Tyru, przez Sydon przy
szedł nad Morze G alilejskie po
przez granice Dekapolu. I  przy
wiedziono Mu głuchego i nie
mego, prosząc Go, aby włożył 
nań rękę. A wziąwszy go na bok, 
z dala od rzeszy, włożył palce 
swoje w uszy jego, a śliną swą 
dotknął języka jego i w ejrzaw 
szy w  niebo w estchnął i rzekł
do niego: Effetha! to znaczy:
Otwórz się. I  natychm iast otwo
rzyły się uszy jego, i rozwiązały 
się więzy języka jego, i mówił 
dobrze. I  rozkazał im, aby n iko
m u nie powiadali. Ale im więcej 
im  nakazyw ał, tym  więcej jeszcze 
rozgłaszali, i tym  bardziej zdu
m iew ali się mówiąc: Dobrze
wszystko uczynił, i głuchym sp ra
wił, że słyszą, i niemym, że m ó
wią.

Przed tygodniem, w oparciu o fragment 
z tego samego Listu do Koryntian, z któ
rego wyjęta jest dzisiejsza lekcja mszalna, 
rozważaliśmy naukę Apostoła Pawła o roz
licznych darach Ducha Świętego. Koryn- 
tionom szybko te dary spowszedniały, ale 
nie wszystkie. Mając ich mnóstwo, zaczęli 
wybierać i cenić tylko niektóre, zwłaszcza 
dar języków, i dar czynienia cudów. Nie 
oznacza to, że innymi darami gardzili, ale 
już nie cieszyli się nimi w takim stopniu, 
jak na początku. Zapomnieli, że wszystkie 
dary daje ten sam Duch Boży, i że wszyst
kie miały służyć nie dla chwały tego, kto 
je otrzymał, lecz dla pożytku całego Koś
cioła, czyli wspólnoty wierzących w Chry
stusa.

Nie wolno lekceważyć żadnego daru, który 
pochodzi od Ducha Świętego. Bóg w ie jakie d a 
ry  przekazać danej osobie. Dobiera je tak. by 
były zgodne z naszym i predyspozycjam i. Czło
w iek w inien z wdzięcznością przyjąć prezent i 
wykorzystać go możliwie najlepiej dla dobra 
bliźnich. Tylko przez służbę drugim  możemy 
osiągnąć w łasne zbawienie. N ikomu nie wolno 
wynosić się nad innych z tego powodu, że są 
obdarow yw ani mniej niż on. N ikt też nie po
w inien czuć się pokrzywdzony z tego powodu, 
że dysponuje m niej efektow nym  darem.

Doszliśmy też do przekonania, że Duch 
Boży nigdy nie zaprzestał rozlewać na zie
mię nadzwyczajnych łask na miarę tych, 
które dał Matce Najświętszej i Apostołom 
w Wieczerniku. Nie towarzyszy im tylko 
oprawa ognia i wichru, chociaż w skali 
nadprzyrodzonej ten wicher bywa równie

siejszych rozważań przez pryzmat wnios
ków wyciągniętych przed tygodniem, a 
streszczających się w tym, że Duch Boży 
nigdy nie skąpi łask, i chociaż rozdziela 
je „jak sam chce”, to różnorodność darów 
ubogaca cały Kościół, a przydział takiego 
właśnie, a nie innego daru, jest dla tego 
człowieka najwłaściwszy, bo oparty na 
wiedzy Bożej o naszych uzdolnieniach 
psychicznych i fizycznych. Bóg daje takie 
łaski, które obdarowany potrafi spożytko
wać, pod warunkiem zaangażowania w to 
dobrej woli, aby „łaska próżną nie była”.

Czytana dziś lekcja daje próbkę mi
strzowskich zdolności dydaktycznych Apo
stoła. Najpierw w lakonicznym skrócie 
streszcza całą swoją katechezę o Jezusie 
Chrystusie, którą kiedyś ustnie przekazał 
Koryntianom: „Przypominam wam Ewan
gelię, którą wam opowiedziałem, którą 
przyjęliście, i w której trwacie, przez któ
rą też zbawienia dostępujecie. Bo najpierw 
podałem wam co wcześniej otrzymałem, 
że Chrystus umarł za grzechy nasze według 
Pisma, i że złożony został do grobu, ale 
trzeciego dnia zmartwychwstał według 
Pisma”.

Sw. Paw eł przypom niał także najw ażniejsze 
elem enty Chrystologii, k tó rą  K oryntianie z ust 
Apostoła poznali, uw ierzyli, i trw a ją  przy niej. 
Boi się jednak o trw ałość ich w iary, bpieszy 
więc z argum entam i, k tóre m ają podbudować 
w iarę K oryntian  i nas wszystkich, którzy nie 
widzieliśmy na w łasne oczy Chrystusa. Dla P aw 
ła dowodem prawdziwości Ewengelii jest cud 
zm artw ychw stania Zbawiciela. „Gdyby Chrystus

W spół działać z łaską Bożą
silny, . a płomień tak samo intensywny. 
Apostoł Paweł widzi nawet w możliwości 
wypowiedzenia Imienia Jezus namacalny 
dowód działania Ducha, żąda także od 
wierzących, by nie wątplili, że ich wiara 
i inne nadprzyrodzone sprawności, a na
wet wszelkie ludzkie działanie, zależą 
przede wszystkim od Ducha Bożego, który 
jest w nas. Wiele twierdzeń Apostoła Paw
ła tak zdecydowanie wskazuje na Boga 
jako na siłę sprawczą wszelkiego dobrego 
czynu w nas, że znaleźli się tacy bracia 
chrześcijanie, którzy na tej podstawie wy
wnioskowali przeznaczenie jednych do 
zbawienia, a drugich do potępienia, zało
żone z góry przez Stwórcę. Ten pogląd 
nosi miano predestynacji.

Nie są to właściwe wnioski z nauki św- 
Pawła. Apostoł nie ubezwłasnowolnił czło
wieka na drodze do Królestwa niebieskie
go. On podkreślił z mocą nieodzowność w 
tym działaniu łaski, ale nie wykluczył na
szego w tym udziału. Wynika to choćby 
z wypowiedzi wieńczącej dzisiejszą lekcję 
mszalną: „Z łaski zaś Boga jestem tym, 
czym jestem, ale łaska Jego we mnie 
próżną nie była”. A więc wszystko wpraw
dzie zależy od łaski w dziedzinie nadprzy
rodzonej, ale także i od wolnej woli czło
wieka, który może współpracować z Bo
żym natchnieniem.

Zachęta do współpracy z łaską, oto treść 
katechezy naszego Mistrza, zawarta w  dzi
siejszej lekcji. Pójdziemy śladem myśli 
św. Autora patrząc na wyniki naszych dżi

nie zm artw ychw stał próżna byłaby w iara  i prze
pow iadanie” — stw ierdził na innym  miejscu 
nasz Autor.

Przypomniawszy więc przedmiot wiary, 
uzasadnia zmartwychwstanie Pana Jezusa, 
powołując się na świadectwo ludzi, którzy 
widzieli Zbawiciela żywego po śmierci, 
„a nawet jedli z Nim i pili po Jego zmar
twychwstaniu”. Na końcu umieści siebie. 
„Widział Go Kefas, a potem jedenastu. Po
tem ukazał się dla więcej niż pięciuset 
braci razem, z których wielu żyje aż do
tąd, a niektórzy pomarli. Potem widział 
Go Jakub i wszyscy Apostołowie. Na koń
cu, po wszystkich jak poronionemu pło
dowi ukazał się i mnie- Bo ja jestem naj
mniejszy między Apostołami i nie zasługu
ję na to, by mnie zwano Apostołem, gdyż 
prześladowałem Kościół Boży”.

Przypomnieniem własnych błędów, któ
re św. Paweł miał . zawsze przed oczyma, 
zwraca naszą uwagę na słabość i grzesz
ność ludzkiej natury. Zdani na własne siły, 
możemy tylko grzeszyć Wzmocnieni jed
nak łaską Ducha Świętego, możemy spro
stać każdemu zadaniu, jakie postawi przed 
nami nasz Mistrz, Jezus Chrystus. Chciej
my tylko zawsze współdziałać z łaską. Gdy 
tak się stanie, będziemy mogli powtarzać 
za Apostołem: „Dzięki łasce jestem tym 
czym jestem, ale łaska Jego we mnie próż
ną nie była”.

Ks. A. B.
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POKOJOWA 
WSPÓŁPRACA

Światowy pokój w dużej mie
rze zależy od stosunków 
Wschód-Zachód na naszym kon
tynencie. W Europie przebiega 
linia podziału, dwóch bloków 
militarno-politycznych, tu jest 
największe nagromadzenie bro
ni masowego rażenia i konwen
cjonalnych, tutaj też najbar
dziej potrzebna jest ich reduk
cja, stworzenie — poprzez po
kojową współpracę — trwałego 
pokoju. Przed 12 laty Konfe
rencja Bezpieczeństwa i Współ
pracy w Europie ożywiła 
współpracę państw europejskich 
w wielu dziedzinach. Polska 
jednoznacznie opowiedziała się 
za rozwojem pokojowej współ
pracy na naszym kontynencie. 
Rząd Polski przedstawił wiele 
propozycji w celu stworzenia 
warunków trwałego bezpie
czeństwa w Europie i uwolnie
nia jej od wyścigu zbrojeń. 
Służyły temu w przeszłości 
plany Adama Rapackiego i 
Władysława Gomułki, a obecnie 
plan gen. Wojciecha Jaruzel
skiego, który przewiduje usu
nięcie wszelkiego rodzaju broni 
jądrowej ze środkowej Europy 
i rozrzedzenie zbrojeń konwen
cjonalnych.

Kościół Polskokatolicki po
piera wszelkie inicjatywy zmie
rzające do rozbrojenia i stwo
rzenia w  ten sposób trwałych 
fundamentów bezpieczniejszego 
świata. Zaangażowanie naszego 
Kościoła w upowszechnianie 
idei pokojowej współpracy oraz 
rozwijania działalności na rzecz 
wychowania dla pokoju ma 
charakter trwały i wynika z 
nauki naszego Zbawiciela, Jezu
sa Chrystusa, który powiedział: 
„Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję wam. Nie tak jak 
świat daje, Ja  wam daję” 
(J 14,27).

My, chrześcijanie, patrzymy 
na pokój przez pryzmat Ewan
gelii. Tam znajdujemy wska-

dokończenie na str. 8—9

K o n f e r e n c j a  P o c z d a m s k a  s tw o r z y ła  n o w y  u k ła d  p r a w n o - t e r y t o r i a l n y  n a  n a 
s z y m  k o n t y n e n c i e

W  r o k u  1970 R F N  p o d p i s a ł a  u k ł a d y  z Z S R R  i P R L ,  w  k t ó r y c h  u z n a ł a  s t a t u s  
q u o  n a  n a s z y m  k o n ty n e n c ie .  N a  z d j ę c iu  p o  p o d p is a n i u  u k ł a d u  w  M o s k w ie  

(o d  Iew re j )  s W . S c h e e l ,  A . K o s y g i n ,  W . B r a n d t ,  L . B r e ż n ie w

W  r o k u  1979 w  W ie d n iu  J .  C a r t e r  i L . B r e ż n ie w  p o d p i s a l l i  u k ł a d  S A L T  I I  — 
„ U k ła d  m ię d z y  Z S R R  a  U S A  w  s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  o f e n s y w n y c h  z b r o j e ń

s t r a t e g i c z n y c h ”
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Słowo Chrystusa niech w nas
Ewaneelia Jezusa Chrystu

sa musi być głoszona w Koś
ciele. „Słowo Chrystusa niech 
w nas przebywa z bogac
twem: z wszelką mądrością 
nauczajcie i napominajcie sa
mych siebie” (Kol 3, 16). Sło
wo Jezusa Chrystusa, które 
głosili apostołowie, teraz jest 
uobecniane we wspólnocie 
Kościoła i umacniane przez 
Ducha Świętego. Ucząc i na
pominając, Kościół winien je 
rozważyć i wyjaśniać.

W świadomości chrześcijan, św. 
Paw eł żyje jako apostoł, k tóry 
sw ą naukę czerpie ze słów i 
przykładu Jezusa Chrystusa. Tak 
przedstaw iały  go Dzieje A postol
skie: „We w szystkim  pokazałem  
wam , że tak  pracując trzeba 
w spierać słabszych i pam iętać o 
słowach P ana  Jezusa, k tóry  po
wiedział. W ięcej szczęścia je st w  
daw aniu aniżeli w  braniu” (Dz 
20, 35). L isty  św. P aw ła pozw a
la ją  stw ierdzić, że Kościół apo
stołów  uczył w  oparciu o słowa 
i przykład Jezusa. Dla św. Paw ła 
zagadnienie zostało rozstrzygnię
te, jeżeli znał odpow iednie dla 
niego słowa Pana. Tak było z 
podstaw ow ym  'dla Kościoła za
gadnieniem  uporządkow ania m ał
żeństw a: „Tym zaś, k tórzy  trw a
ją  w  związkch małżeńskich, n a 

kazuję nie ja , lecz P an : Zona  
niech nie odchodzi od swego m ę
ża” (1 K or 7, 10). Sw. P aw eł po
w ołuje się tu  na słowa P ana
o m ałżeństw ie, które zostały 
przechow ane w  Ewangelii (Mt 5, 
32; 19, 17). Podobnie spraw y m i
sji należy uregulow ać zgodnie 
;ze słow em  P ana: „Tak też i P an  
postanow ił, ażeby z Ewangelii 
żyli ci, k tórzy głoszą E w angelię” 
(1 K or 9, 14). Inne zaś słowa J e 
zusa Chrystusa są przekazyw ane 
w  Kościele jako ustanow ienie 
św ięcenia W ieczerzy Pańskiej. 
„Ja  bow iem  otrzym ałem  od P a 
na to, co w am  przekazałem , że 
P an  Jezus tej nocy, kiedy zo
sta ł w ydany, w ziął cheb i dzięki 
uczyniwszy połam ał i rzekł: To 
je s t Ciało m oje za was wydane. 
Czyńcie to na m oją pam iątkę! 
Podobnie, skończywszy w iecze
rzę, w ziął kielich, m ówiąc: Ten  
kielich  jest N ow ym  Przym ierzem  
w e K rw i m ojej. Czyńcie to, ile 
razy pić będziecie, na m oją pa
m ią tkę!” (1 K or 11, 23—25).

Również w  innych w ypadkach, 
gdy św. P aw eł nie mówi tego tak 
wyraźnie, jego nauka w ynika 
takżf- ze słów Jezusa. Tak np. 
odnośnie przykazania miłości 
nieprzyjaciół: „Błogosławcie tych, 
którzy w as prześladują. Błogo
sławcie, a n ie  złorzeczcie” (Rz 12, 
14). W tedy również, gdy św. P a- 
,weł nazyw a przykazanie miłości 
treścią P raw a: „Przykazania: Nie 
cudzołóż, nie zabijaj, n ie k ra d 

nij, n ie pożądaj i wszystkie in 
n e  — streszczają się w tym  n a 
kazie: M iłuj bliźniego swego ja k  
piebie sam ego’’ (Rz 13,9) — przy
pom ina to  słowa Pana o n a j
w iększym  przykazaniu (Mt 22, 
39). N atom iast słowa o wierze, 
k tó ra  góry p rzenosi: „Gdybym 
posiadał w szelką w iarę, tak  iż
bym  góry przenosił, a miłości 
bym  nie miał, byłbym  niczym ” 
,(1 K or 13, 2) — przypom inają 
podobne słowa Jezusa (Mt 11, 
23).

Wzór życia ucznia określają 
nie tylko słowa Jezusa C hrystu
sa, lecz także Jego postać i ży
cie. Sw. P aw eł ciągle poucza, że 
postać Jezusa wzywa chrześcija
n ina do pójścia za Nim. P raw da 
i praw dom ów ność Jezusa zobo
w iązują ucznia do podobnej po
staw y. „W tym, co do w as m ó
wię, n ie  ma równocześnie „ tak ” 
j „nie”. Syn Boży, Chrystus J e 
zus, Ten, którego głosiłem w am  
ja  i Sylwan, i Tymoteusz, nie był 
„ tak” i „nie”, lecz dokonało się 
w  Nim „ tak ”. A lbow iem  ile ty l
ko obietnic Bożych, w  Nim w szy
stk ie są „ tak ’1 (2 K or 1, 18—20). 
Chrystus jest objaw ieniem  w szel
kiej p raw dy Bożej. „Zapew niam  
w as przez będącą w e m nie p raw 
dę C hrystusa” (2 K or 11, 10). 
Chrystus jest także objaw ieniem  
dobroci Boga i Jego miłości ku 
ludziom. „Ukazała się dobroć i 
m iłość Zbawiciela, naszego Boga, 
do ludzi” (Tt 3, 4). Także ucz

niow ie Chrystusa pow inni się 
ćwiczyć w dobroci, i łagodności. 
. U pom inam  was przez cichość 
i łagodność C hrystusa” (2 Kor 
10, 1). Chrystus je s t także w zo
rem  oddania się za innych. Św. 
Paw eł przypom ina ten wzór 
chrześcijanom  w  K oryncie: „Zna
cie przecież łaskę P ana naszego 
Jezusa Chrystusa, k tóry  będąc 
bogaty, dla w as stał się ubogim, 
aby w as ubóstw em  swoim  ubo
gacić” (2 K or 8, 9).

Jednak  szczególnym wzorem  
dla chrześcijan je st cierpiący 
Chrystus: „Niech każdy z nas 
Stara się o to, co dla bliźniego 
dogodne — dla jego dobra, dla 
zbudow ania. Przecież i Chrystus 
nie szukał tego, co było dogodne 
dla Niego, ale jak  napisano: 
Urągania tych, k tó rzy  tobie urą
gają, spadły na m n ie” (Rz 15, 
2n). Sw. P aw eł cytuje tu  psalm  
69, k tóry  także w Ew angeliach 
'M k 15, 6) został wpleciony w  h i
sto rię  m ęki Jezusa. M ęka Jezu 
sa je s t w zorem  dla Chrześcijan, 
k tórzy m uszą się naw zajem  m i
łować przez pam ięć na Chrystu
sa. „Bądźcie w ięc naśladow ca
mi Boga, jako dzieci um iłow a
ne, i postępujcie drogą miłości, 
bo i Chrystus w as um iłow ał i 
samego siebie w ydał za nas w 
ofierze i dani na wdzięczną 
wonność Bogu” (Ef 5, ln).

C hrystus jest potężnym  N au
czycielem, k tóry  kroczy na p rze
dzie i to ru je  drogę; dużo łatw iej

Sobór, jaki się odbył w Nicei Bityóskiej, 
i ogłoszona tam formuła wyznania wiary

„Warto posłuchać, co na 
temat obrad mówi tenże sam 
Euzebiusz w cytowanej już 
trzeciej kiędze Żywota Kon
stantyna; (65) a oto treść je
go relacji:

K iedy po obu stronach przed
kładano w iele propozycji i w ie l
k i  z  początku  rozgorzał spór, 
cierpliw ie przysłuchiw ał się ce
sarz w szystk im  w yw odom  i z 
w ytężoną uwagą śledził w ysuw a
ne w nioski. Częściowo wtrącał 
sw e krytyczne uwagi w  w ypo
w iedzi obu stron i w  ten sposób 
powoli przybliża ł przeciw ne sta
nowiska, wnosząc atm osferę w za
jem n e j życzliwości. Przem aw iając 
zaś z  czystą greczyzną, jako że 
pnał rów nież i ten  ję zy k  był 
jakoś tym  bardziej p rzy jem ny i 
m iły, jednych przekonując, dru
gich naw et zaw stydzając swą bie
głością; w yrażających słuszne o

pinie obsypyw ał pochw ałam i. I 
k iedy tak nakłaniał w szystkich  
do jednomyślności, udało m u  się 
doprowadzić ich do całkow itej 
zgodności opinii i przekonań w e  
w szystkich  spornych dotąd spra
wach. W  rezultacie jednogłośnie 
za tw ierdzili form ułę wyznania  
w iary i uzgodnili iden tyczny u 
w szystkich  term in  zbawiennego  
św ięta  Paschy. Ponadto treść 
w spólnie pow ziętych uchw ał u 
trw alono na piśm ie, pośw iadczo
n ym  w łasnoręcznym  podpisem  
każdego uczestn ika  narady (...).

Ogłoszona zaś uroczyście 
jako rezultat jednomyślnej 
uchwały wielkiego soboru w 
Nicei formuła wyznania wia
ry brzmi jak następuje:

— W ierzym y w  jednego Boga, 
Ojca wszechmogącego, S tw o rzy
ciela w szystkich  rzeczy w idzia l
nych i n iew idzialnych; i w  je d 

nego Pana Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego, zrodzonego z  Ojca 
jako  jednorodzony, to jest z is
to ty  Ojca, Boga z  Boga i św ia t
łości, Boga praw dziwego; zrodzo
nego, nie stworzonego, wspólistot- 
nego z O jcem ; przez którego 
W szystko się stało, tak  na niebie, 
ja k  i na ziem i; k tóry  dla nas, 
ludzi i dla naszego zbaw ienia  
zstąpił z  nieba, przybrał ciało 
i stał się człow iekiem ; w ycier
p ia ł m ękę i zm artw ychw sta ł 
trzeciego dnia, w stąpił na n ie
biosa; przyjdzie  sądzić żyw ych  
i um arłych; (w ierzym y) i w  D u
cha Świętego. Tych zaś, k tórzy  
utrzym ują , że był czas, kiedy  
(Syn Boży) nie istn ia ł i że nie 
istniał przed zrodzeniem , i że 
pow stał z  tego, co w  rzeczyw i
stości nie istniało, albo że jest 
stw orzony, albo zm ienny, albo 
skazite lny  — pow szechny i apo
sto lski Kościół w yklucza  z  gro
na w iernych (..).

Tymczasem w okresie 
trwania soboru Euzebiusz, 
ten, który nosił przydomek 
syna Pamfila i piastował 
godność biskupa Cezarei Pa
lestyńskiej, po krótkim wa
haniu i po dokładnym rozwa
żaniu, czy należy przyjąć ka
non wiary, wraz ze wszystki
mi innymi, wyraził później 
swą zgodę, uwierzytelniając 
ją swym podpisem. Do wier
nych zaś swej diecezji wysłał 
list zawierający kanon wia
ry z wyjaśnieniem terminu 
„współistotny”, żeby nikt 
absolutnie nie żywił w stosun
ku do niego żadnych podej
rzeń na podstawie faktu, że 
się przez czas jakiś wahał.
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jest iść n ią  za Nim. W Liście 
do H ebrajczyków  czytamy o za
chęcającym  przykładzie cierpią
cego Chrystusa: „W inniśm y w y
trw ale  biec w  wyznaczonych 
nam  zawodach. P atrzm y na J e 
zusa, który nam  w  w ierze prze
wodzi i ją  wydoskonala. On to 
zam iast radości, k tórą M u obie
cywano, przecierpiał krzyż, nie 
.bacząc na h ańbę '1 (Hbr 12, In). 
r,Dlatego i Jezus, aby k rw ią  swo
ją  uświęcić lud. poniósł mękę 
poza m iastem . Również i my 
w yjdźm y do Niego poza obóz, 
dzieląc z Nim Jego urągania. Nie 
m am y tu ta j trw ałego m iasta, ale 
szukam y tego, które m a przyjść” 
/H br 13. 12—14). L ist zachęca
.nas. byśm y byli gotowi dzielić 
z Chrystusem  Jego cierpienie. 
Jezus jest dla. nas wzorem  m iło
ści i oddania. „Po tym poznaliś
m y miłość, że Cn oddał za nas 
Życie swoje. My także w inniśm y 
.oddać życie za b rac i” (1 J  3. 16).

Dzieło dokonane przez Boga, 
,św. Paw eł nazyw a nowym stw o
rzeniem : ,.Ani obrzezanie nic nie 
znaczy, ani nieobrzezanie. tylko 
nowe stw orzenie” (Gal 6, 15). 
..Jeżeli w ięc ktoś pozostaje w 
Chrystusie, jest nowym stw orze
niem Oto wszystko stało się no
w e” (2 K or 5. 17). Mówiąc o no
w ym  stworzeniu, że ..trw a w 
C hrystusie”, św. Paw eł podkreś
la w spólnotę życia chrześcijan 
Z- Chrystusem. To w zajem ne 
.przenikanie się jest źródłem  n a 

szej m oralnej siły. T rw anie w 
Chrystusie przem ienia nasze ży
cie. O tym  w szystkim  mówi św. 
Paw eł, całość m oralnego napom 
nienia u jm ując w  słowach: 
,,Spraw ujecie się w  sposób god
n y  Ew angelii” (Flp 1, 27).

Nowy Testam ent — podobnie 
jak  prorockie w ołanie — mówi
0 naw róceniu. ..N aw racajcie się
1 w ierzcie w  Ew angelię” (Mk 1, 
,15). N aw rócenie dokonuje się do
p ie ro  w  powrocie do miłości Bo
ga. Człowiek może przyjść do 
Boga dlatego, że nadchodzi k ró
lestwo Boże: ,,N aw róćcie się, bo 
bliskie jest królestwo niebieskie”. 
Gdy Bóg zw raca się ku człowie
kow i, w ym aga także całkowitego 
.rwrotu człowieka ku Bogu. N a
w rócenie się nie dopuszcza żad
nych zastrzeżeń: „Jeśli kto przy
chodzi do Mnie, a nie ma w 
•nienawiści swego ojca i m atki, 
żony i dzieci... nad to  i siebie sa 
mego, nie może być 'fnoim ucz
n iem  (Łk 14, 26).

Od początku Ew angelii (Mk 1. 
15) aż po ostatnią księgę. Apo
kalipsę. rozlega się w ołanie o 
naw rócenie. Je s t to wezwanie do 
ciągle na nowo dokonywanego 
w yrw ania się ze stanu zagubie
ni?. a pow rotu do w iary  i m i
łości Bożej. Je s t to wezwanie, 
k tó re  możemy podjąć jedynie z 
pomocą Jezusa Chrystusa. „Sło
wo Chrystusa niech w nas prze
bywa...” .

Treść zaś jego listu jest do
słownie taka:

W iadomość o przebiegu obrad 
i o dotyczących praw d w iary K o
ścioła uchwałach, podjętych  
przez w ie lk i sobór, ja k i zebrał 
się w  Nicei, być m oże dotarły już  
i  do was, um iłow ani, gdyż za
zw ycza j w ieść poprzedza dokład
ną relację o tym  co się doko
nuje. W  trosce jednak o to, aby 
na podstaw ie sam ych tego rodza
ju  pogłoski nie przedstawiono  
w am  praw dy w  fa łszyw ym  św ie- 
tłe, uw ażałem  za sw ój obowiązek 
wysłać do was najpierw  przed
łożoną przez siebie form ułę w y 
znania wiary, a następnie druga., 
którą zebrani ogłosili po doda
niu uzupełnień do m ojego sfor
mułowania. Tak w ięc moja for
muła, która została odczytana to 
obecności najm ilszego Boga na
szego cesarza i określona jako  
dobra i godna przyjęcia, brzm i 
w ten sposób: „Wiarę naszą, tak  
ja k  ją  przy ję liśm y od biskupów, 
naszych poprzedników , i w  cza
sie katechezy, i w  czasie chrztu, 
i jak  ją  poznaliśm y z  Pisma 
Świętego, i jaką w yznaw aliśm y  
i nauczaliśm y je j dostąpiw szy  
godności prezbiterów , a następ
nie godności biskupiej, w  n ie
zm ienionej postaci jeszcze raz 
przed w am i ujaw niam y, toierząc 
tak samo i w  chw ili obecnej.

U l

U
O

i rC 
i s t

2S
>
Z
N
U

<

O
&u
fisnS
U l

W iara ta głosi: W ierzym y w  jed 
nego Boga, Ojca wszechmogące
go, Stw orzyciela w szystkich  rze
czy w idzialnych i n iew idzia l
nych; i w  jednego Pana, Jezusa  
Chrystusa, Słowo Boga, Boga z 
Boga. światłość ze światłości, ż y 
w o t z  żyw ota, Syna jednorodzo- 
nego, pierworodnego całego stw o
rzenia, przed w szystk im i w ieka 
m i z Boga Ojca zrodzonego; 
przez którego rów nież w szystko  
się stało; który dla naszego zba
wienia przybrał ciało i przeby-  
loał m iędzy ludźm i; i został u- 
męczony, i zm artw ychw sta ł dnia  
trzeciego; i w stąp ił do Ojca, i 
znów  przy jdzie  w  chwale sądzić 
żyw ych  i um arłych. W ierzym y  
także w jednego Ducha Świętego. 
(72) Jednocześnie w ierzym y, że 
każda z tych Boskich Osób ob
darzona jest bytem  substancjal
nym  i rzeczyw istym : że Ojciec 
jest rzeczyw iście Ojcem, i Syn  
rzeczywiście Synem , i Duch 
Św ięty  jest rzeczyw iście Duchem  
Św iętym , zgodnie z tym , co po 
w iedzia ł także nasz Zbawiciel, 
w ysyłając swoich uczniów na o- 
powiadanie Ewangelii: „Idźcie
w ięc i nauczajcie w szystkie  na
rody, udzielając im  chrztu w  
im ię Ojca i Syna, i Ducha Ś w ię
tego” (M t 28, 19).

Sokrates Scholastyk, 
Historia Kościoła
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W  d n i u  20 c z e r w c a  b r .  w y 
d a r z y ł  s ię  t r a g i c z n y  w y p a d e k  
w  k o p a l n i  m i e d z i  „ L u b i n 55. W  
w y n i k u  t ą p n i ę c i a  p o d  z i e m ią  
u w ię z io n y c h  z o s ta ło  15 g ó r n i 
k ó w . 1 1  z  n i c h  u d a ł o  s ię  w y 
p r o w a d z ić  n a  p o w ie r z c h n ię .  
P o  d w ó c h  d o b a c h  o d n a l e z io n o  
z w ło k i  t r z e c h  g ó r n i k ó w :  Z b i g 
n i e w a  M y k ie t s z y n a ,  W ła d y s 
ła w a  T r e l i  i  S t a n i s ł a w a  S z y m -  
c z y k ie w ic z a .  1  l i p c a  b r .  r a n o  
r a t o w n i c y  d o t a r l i  d o  m a s z y n y  
k o t w i ą c e j ,  p r z y  k t ó r e j  p r a c o 
w a ł  c z w a r t y  z  z a g in io n y c h  
g ó r n i k ó w :  R y s z a r d  W i ś n i e w 
s k i .  I  o n  t a k ż e  z g in ą ł .

26 c z e r w c a  b r .  R a d a  M in i 
s t r ó w  d o k o n a ł a  o c e n y  s y t u a c j i  
g o s p o d a r c z e j  k r a j u  o r a z  w y 
k o n a n i e  z a d a ń  C e n t r a ln e g o  
P l a n u  R o c z n e g o  w  o k r e s i e  5 
m i e s i ę c y  b r .  S tw ie r d z o n o ,  ż e  
z a a n g a ż o w a n i e  w y k o n a n i a  C P R  
w  p r z e m y ś le  j e s t  n i e z n a c z n ie  
w y ż s z e  o d  w s k a ź n i k a  w p ły w u  
c z a s u  r o b o c z e g o  c o  p o w o d u je ,  
ż e  n iż s z a  o d  p l a n o w a n e j  d y 
n a m i k a  p r o d u k c j i  p r z e m y s łu  
u s p o łe c z n io n e g o  (2 ,1  p r o c .  w o 
b e c  p l a n o w a n y c h  3 p r o c .)  n i e  
s t w a r z a  z a g r o ż e n i a  d l a  r e a l i 
z a c j i  z a d a ń  p l a n u .

©
T e z y  w  s p r a w i e  I I  e t a p u  r e 

f o r m y  s ą  p r z e d m i o t e m  d y s k u 
s j i  w  r ó ż n y c h  g r e m ia c h .  R z ą d  
o t r z y m a ł  d o  15 c z e r w c a  b r .  
p o n a d  300 o p r a c o w a ń  r ó ż n y c h  
i n s t y t u c j i  i  o r g a n i z a c j i .  P T E  
u w a ż a ,  ż e  p o d s t a w o w y m  w a 
r u n k i e m  j e s t  p r z e z w y c ię ż e n ie  
s t e r e o t y p u  c e n t r a l i s t y c z n e j  
g o s p o d a r k i  n i e r y n k o w e j  i p o 
s t u l u j e  o g r a n i c z e n i e  r e s o r t ó w  
p r z e m y s ło w y c h  d o  j e d n e g o  
t y l k o  m i n i s t e r s t w a  p r z e m y s łu ,  
z e r w a n i e  z i n s t y t u c j ą  z r z e s z e ń  
o b l i g a t o r 37j n y c h  i m a j ą c y c h  
c h a r a k t e r  m o n o p o l i s ty c z n y .

N o w e  c e n y  s k u p u  w p r o w a 
d z o n o  o d  l  l i p c a  b r .  Ś r e d n io  
w z r o s ły  o n e  o 20,3 p r o c . ,  p r z y  
c z y m  j u ż  15% p r z y r o s t  r e 
k o m p e n s u j e  w z r o s t  k o s z tó w  
p r o d u k c j i .  J e d n o c z e ś n i e  p o i n 
f o r m o w a n o ,  ż e  w  b r .  n i e  z o 
s t a n ą  z w ię k s z o n e  c e n y  u r z ę 
d o w e  p o d s t a w o w y c h  a r t y k u 
łó w  ż y w n o ś c io w y c h .

23 c z e r w c a  b r .  p o s i e d z e n ie  
T r y b u n a ł u  S t a n u  o tw o r z y ł  j e 
g o  n o w y  p r z e w o d n ic z ą c y  A . 
Ł o p a t k a  — o d  n i e d a w n a  p e ł 
n i ą c y  f u n k c j ę  I  p r e z e s a  S ą d u  
N a jw y ż s z e g o .  W  m y ś l  K o n 
s t y t u c j i  I  p r e z e s  S N  j e s t  z  u -  
r z ę d u  p r z e w o d n ic z ą c y m  T r y 
b u n a t u  S t a n u .

5ROGRAM ELEKTRON 
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D o  6 o k r ę t ó w  U S A  i  j e d n e 
g o  lo t n i s k o w c a  o p e r u ją c y c h  w  
z a t o c e  P e r s k i e j  d o łą c z y ł  p o d  
k o n ie c  l i p c a  U S S  „ M is s o u r i” , 
w y p o s a ż o n y  w  400- m i l i m e t r o 
w e  a r m a t y  i  p o c i s k i  r a k i e t o w e  
„ T o m a h a w k ” .

Ł ą c z n e  z a d łu ż e n i e  k r a jó w  
r o z w i j a j ą c y c h  s ię  w z r o s ło  w  
u b .r .  o  77 m l d  d o la r ó w  i  s i ę g 
n ę ło  9S6 m l d  d o la r ó w , g łó w n ie  
w s k u t e k  s p a d k u  w a r to ś c i  d o 
la r a  w  s to s u n k u  d o  in n y c h  
w a lu t ,  w  k t ó r y c h  u d z ie lo n o  
p o ż y c z e k ,  a  t a k ż e  w  n a s t ę p 
s t w i e  n o w y c h  k r e d y t ó w .

S ą d  N a j w y ż s z y  K a z a c h s ta n u  
s k a z a ł  a k t y w n y c h  u c z e s tn ik ó w  
z a j ś ć  w  g r u d n iu  u b . r o k u  w  
A łm a - A c ie .  Z a  c i ę ż k i e  p o b ic ie  
i  s p o w d o w a n i  e ś m ie r c i  o r a z  
z a m a c h y  n a  ż y c i e  2 f u n k c j o 
n a r i u s z y  n a  k a r ę  ś m ie r c i  p r z e z  
r o z s t r z e la n i e  s k a z a n o  1 o s o b ę ,  
n a  15 la t  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i  
— 2 o s o b y  i  j e d n ą  n a  4 la ta  
w  k o lo n i i  w y c h o w a w c z e j  o  
z a o s t r z o n y m  r e ż im ie .

U r o c z y s t y m  n a b o ż e ń s tw e m  w  
w i l e ń s k i m  k o ś c ie le  p w .  ś w .  
P i o t r a  i  P a w ła  r o z p o c z ę ł y  s ię  
23 c z e r w c a  b r . c e n t r a ln e  o b 
c h o d y  6 0 0 -le c ia  c h r z tu  L i t w y .  
W  t y m  s a m y m  c z a s ie  u r o 
c z y s t e  M s z e  ś w .  o d p r a w io n o  w  
p ię c iu  k o ś c io ła c h  w i l e ń s k i c h .  
W  d w ó c h  z  n ic h  n a b o ż e ń s tw a  
o d p r a w ia n o  w  j ę z y k u  p o ls k im .

W  d n ia c h  o d  27 k w ie tn ia  d o  
9 m a j a  b r .  w  C h a m b e s ie  k o ło  
G e n e w y  o d b y ł o  s ię  s e m i n a 
r iu m  n a u k o w e  p o ś w ię c o n e  1200 . 
r o c z n i c y  s ió d m e g o  S o b o r u  P o 
w s z e c h n e g o ,  j a k i  o d b y ł  s ię  w  
787 r . w  N ic e i .  G łó w n y m  t e 
m a t e m  o b r a d  b y ł a  i k o n a  w  
t e o lo g i i  i  s z t u c e .  S e m in a r iu m  
o t w o r z y ł  m e t r o p o l i t a  D a m a s -  
k in ,  w i k a r iu s z  p a t r ia r c h y  k o n 
s t a n ty n o p o l i t a ń s k ie g o  n a
S z w a j c a r i ę .

W  Z w i ą z k u  R a d z i e c k im  w  
d n iu  7 l i p c a  b r .  n a  p o l ig o n ie  
w  J a k u c j i  p r z e p r o w a d z o n a  z o 
s ta ła  p o d z ie m n a  p r ó b n a  e k s 
p l o z ja  a to m o w a .  S i ła  w y b u c h u  
w y n o s i ła  p o n i ż e j  20 k i lo to n .

W  W i e lk i e j  B r y t a n i i  o d b y ły  
s ię  p r z e d t e r m i n o w e  w y b o r y  d o  
I z b y  G m in .  Z g o d n ie  z p r z e 
w id y w a n ia m i  z w y c i ę s t w o  o d -  

k o n s e r w a t y ś c i ,  a  M a r -n ie ś l i59 M ię d z y n a r o d o w e  T a r g i  P o 
z n a ń s k i e  o tw o r z y ł  m i n i s t e r  g a r e t  T h a t c h e r  p o  r a z  t r z e c i
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  A n d r z e j  o b e j m u je  f u n k c j ę  s z e f a  r z ą d u

W ó j c ik  b r y t y j s k i e g o
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Najwyższa cena
N iebawem  zaczniemy rozważać 

szczytowy ak t zbawczy C hrystu
sa, przez który Syn Boga i M aryi 
w ypełnił sw oją misję. Przed ty 
godniem m ówiliśmy o tym , że już 
tajem niczy ak t W cielenia był a k 
tem  zbawczym i powinno się go 
rozważać łącznie z tajem nicą Od
kupienia. P an  Jezus, jako Bóg 
i Człowiek w  jednej Osobie 
m ógł zbawić całą ludzkość w 
w ieloraki sposób. W ystarczyłaby 
Jego przebłagalna m odlitw a czy 
ofiara postna. Każda bowiem łza 
Boga-Człowieka, każda kropla 

k rw i m iała w artość nieskończo
ną i mogła zadośćuczynić wymo
gom odwiecznej sprawiedliwości. 
Ale m yśli O jca niebieskiego były 
inne. On powziął p lan  zbawczy,
o którym  n ik t z nas naw et nie 
mógł marzyć. Podyktow ała Mu 
go miłość do ludzi. Dla ra tow a
n ia upadłego w  grzech człowieka 
postanow ił zapłacić najwyższą 
cenę, cenę życia. Tę w łaśnie cenę 
zapłacił za cały rodzaj ludzki i 
każdego człowieka z osobna Syn 
Boży, k tóry  ofiarow ał się, by 
spełnić plany Ojca.

K iedy Zbawiciel rozpoczął pu
bliczne przygotow ania do złożenia

Jakie myśli, refleksje, skojarze
nia nasuw ają mi się, gdy słyszę 
słowo Polska? Z takim  pytaniem  
korespondenci „Życia W arsza
w y” zwrócili się do kilku zagra
nicznych rozmówców. Ich wypo
wiedzi zamieściła gazeta w  nr. 
168 z dn. 21—22 lipca br. Zacy
tu jem y fragm enty  tego artykułu .

Profesor Eberhard Schulz —
w icedyrektor In sty tu tu  B adaw 
czego Niemieckiego Tow arzystwa 
Polityki Zagranicznej w  Bonn, 
sek re tarz  ze strony zachodnionie- 
mieckiej kom isji koordynacyjnej 
forum  RFN — Polska:

„Pierwsze skojarzenie słowa 
Polska — ku ltu ra . A ponieważ 
szczególnie kocham  muzykę, w ła
śnie ona — i to  nie tylko Cho
pin. Ponadto polska liryka, osob
liwe aforyzmy, powieści i opery
o sam opotw ierdzeniu narodowym . 
Jednak  przede w szystkim  Polska 
stanow i dla m nie nie załatwiony 
problem : porozum ienie między
RFN a Polską nie jest jeszcze 
czymś dokonanym . Istn ie ją  wciąż 
„białe plam y”. Aby je zapełnić, 
potrzeba czasu. Przyszłość naszej 
Europy, k tó ra  sta ła się przecież 
ciaśniejsza, wym aga rów nie ścis
łej współpracy, jaką osiągnęliśmy 
już z F rancją. Mój stosunek do 
Polski określają doświadczenia 
osobiste. Moją pierw szą podróż 
służbową do odrodzonej Polski

tej ofiary, własnego życia, w ielo
krotnie , niem al w  każdym  kaza
niu w yjaśniał, co przez nią za
m ierza uzyskać, jak  skrupulatn ie  
t>ędzie się s ta ra ł w ypełnić wolę 
Ojca niebieskiego. Męka C hrystu
sa i Jego śm ierć na krzyżu to 
nie fata lny  przypadek, tragedia, 
jak iej doznał na skutek n iesprzy
jających okoliczności Nauczyciel 
z  N azaretu, ale podjęta dobrowol
nie i świadomie ofiara z w łasne
go życia, k tó rą  sam  O fiarodaw 
ca nazw ał okupem. P rzypatrzm y 
się bliżej tem u określeniu, obra
zującem u ak t zbawczy i jego 
wartość.

P an  Jezus powiedział o sobie: 
„Syn Człowieczy nie przyszedł 
po to, aby m u służono, ale aby 
służyć i oddać swe życie na okup 
za wielu”. O kazją do tak ie j w y
powiedzi było przybycie m atki 
synów  Zebedeusza, k tó ra  prosiła
o szczególne względy dla swoich 
dzieci w przyszłym  Królestw ie 
Jezusa. Zbawiciel prostow ał m yl
ne w yobrażenia o charak terze te 
go K rólestw a. W skazywał rów
nież, że droga do tego K rólestw a 
prow adzi przez cierpienie. Nieco 
wycześniej św. Mateusz, z k tó re 

odbyłem w  1958 r. i udzieliłem  
w tedy pierwszego w  życiu w y
w iadu dla Telewizji Polskiej w 
języku polskim. Od 1967 r., dzia
łając w  instytucie, s ta ram  się 
wnieść swój w kład w dzieło lik 
w idacji napięć i uprzedzeń m ię
dzy Niemcami z jednej strony 
po lakam i i innym i narodam i w 
środkowej i wschodniej Europie
— z drugiej (...)”.

Giancarlo Menotti — jeden z 
najw ybitniejszych w  świecie 
kom pozytorów współczesnych, 
dyrygent i reżyser operowy, 
tw órca i dy rek to r festiw ali 
„Dwóch św iatów ” (Di due m on- 
di) w Spoleto, we Włoszech:

„Gdy słyszę słowo Polska m y
ślę przede w szystkim  o Chopinie 
i o waszej muzyce, k tó rą  on 
uosabia. Myślę również o tym, 
że jedne narody  m iały ła tw ie j
szą h isto rię , inne — trudniejszą. 
Polska należy do te j drugiej g ru 
py. Ale zawsze, czy niem al zaw
sze, po trafiła  pomimo przeciw no
ści zachować swoje w łasne „ja”, 
nigdy nie rezygnowała z w alki
o wolność, nigdy nie rezygnowa
ła z posiadania swojego państw a, 
k tóre tyle razy jej odbierano.

Kiedyś, w  czasie drugiej wojny 
św iatow ej, mówiono, że Polska 
jest natchnieniem  narodów. Dziś
— jak  sądzę — bardziej na m iej
scu byłoby powiedzieć, że jest

go ewangelii pochodzi wypowiedź
o okupie, zamieścił trzecie już 
proroctwo, dotyczące czekającej 
C hrystusa męki: „Oto idziemy do 
Jerozolim y, a Syn Człowieczy bę
dzie w ydany arcykapłanom  i n a 
uczycielom  Pisma, i skażą Go na 
śm ierć. I w ydadzą Go poganom, 
aby Go w ydrw ili, ubiczowali i 
ukrzyżowali”.

W róćmy jednak  do zapowie
dzianego w yjaśnienia problem u 
najwyższej ceny, rozum ianej czy 
w yrażonej przez samego Jezusa 
jako okup za wielu. W naszych 
czasach ze słowem  „okup” spoty
kam y się najczęściej na kartach  
powieści krym inalnych czy w 
środkach masowego przekazu, 
p a d a  ono zazwyczaj w związku 
z porw aniam i. Porywacze po u 
prow adzeniu i ukryciu ofiary 
zgłaszają listownie lub telefonicz
nie żądanie, by rodzina złożyła 
pew ną ilość pieniędzy, jeśli p ra 
gnie uw olnienia porwanego. 
Kwotę, sk ładaną porywaczom, n a 
zyw am y okupem. Okup składa się 
więc dla ratow ania życia kocha
nej osoby, k tó rej grozi śmierć z 
rą k  bandytów , i zazwyczaj bywa 
on bardzo duży. Czasem się zda

przedm iotem  refleksji, refleksji 
na tem at tego, czym jest siła du
cha, co może zdziałać przyw iąza
nie do wolności, jaką rolę w  ży
ciu narodu  i określaniu  jego toż
samości odgrywa k u ltu ra  (...). 
Św iat współczesny zna Polskę 
przede w szystkim  poprzez w a
szą ku ltu rę , poprzez waszą tw ó r
czość”.

Aleksiej G erm an — znany r a 
dziecki reżyser filmowy:

„Polska? Historycznie jest to z 
pewnością k ra j znękany wieloma 
cierpieniam i. Podobnie zresztą 
jak  Rosja. Myślę, że nasze dw a 
kraje , dw a narody, w ycierpiały 
więcej niż ktokolw iek inny. Wła
ściwie trudno  zrozumieć, jak  to 
się wszystko utrzym ało, skoro — 
poza patriotyzm em  ludzi — nie 
było niczego, n a  czym można by 
się oprzeć. A jednak ten  pa trio 
tyzm  okazał się silniejszy, -pozwo
lił przetrw ać i w ygrać (...) Wiem, 
że polska kinem atografia stale 
szuka czegoć ciekawego we 
współczesności i to mi się podo
ba. Macie kino moralnego niepo
koju, czy też kino uczciwości, 
jak  m ówią te raz  niektórzy tw ór
cy. Jest to bardzo bliskie moim 
interpretacjom , m ojem u podejściu, 
gdyż uważam, że film  powinien 
przede w szystkim  przem awiać 
praw dą. Reżyserii można się n a 
uczyć, a  reżyser to  w  dzisiejszych

rza, że odważny człowiek propo
nuje siebie do w ym iany za por
wanego lub uwięzionego zakład
nika. Okup, jaki proponuje J e 
zus nie może być naw et porów 
nyw alny z pieniędzmi. Nie ma 
ibowiem tak ie j sumy, która rów 
now ażyłaby śmierć. Praw o s ta 
rożytne domagało się śmierci za 
wiele przewinień. Dziś przew inie
nia muszą być poważnymi zbrod
niami, by orzec karę śmierci. 
N ikt jednak, ani dawniej, ani 
dziś nie ośmieliłby się żądać 
przyjęcia kary  śm ierci przez n ie
winnego. Nigdy też ukaran ie w i
now ajcy nie przywróciło życia 
zam ordowanem u. Okup C hrystu
sowy jest tylkc z nazw y podobny 
do  tego, k tóry  sk ładają inni lu 
dzie. Ma też bez porównania 
w iększą moc, wyższą w artość i 
skutki. Był to  bowiem  okup ko
nieczny, ale nie wymuszony, lecz 
podjęty  dobrowolnie. Był to okup 
dający  nie tylko wolność, ale — 
przede w szystkim  — przyw raca
jący życie. Przez nieposłuszeń
stw o Stw órcy nasz praojciec sie
bie i wszystkie swoje dzieci po
grążył w  grzechu. Sam  u tracił 
życie boże i nas pozbawił tego 
życia, rodzim y się bowiem sk a 
żeni jego w iną i skłonni do złego. 
„Śm ierć przeszła na w szystkich”
.— uczy Apostoł Paweł. Duchowa 
śmierć i jej na tu ra ln e  dopełnie
nie — śmierć ciała. Jezus, skła- 
idając Bogu w  ofierze siebie są
dnego ■— przyw raca ludziom w ła
śnie to, co u trac ił Adam: wol
ność dzieci Bożych i prawo do 
życia wiecznego.

Ks. A. BIELEC

czasach pozycja, stanowisko. Jak  
się już nim  zostanie, to każdy
— z w yjątk iem  zupełnych bez- 
talenci — jakoś daje sobie radę 
z reżyserią. Ale trzeba jeszcze 
umieć mówić p raw dę (...)”.

Charlotte Eckert — tłum aczka 
z NRD:

„Dla m nie Polska — to przede 
wszystkim  św iat polskiej lite ra 
tury . Od 15 la t bowiem  zajm uję 
się przekładaniem  na język n ie
miecki dzieł polskich pisarzy 
współczesnych i dawniejszych, 
przetłum aczyłam  m.in. utworzy 
Bolesława Prusa, Jerzego P u tra 
m enta, Rom ana B randstaettera , 
M ichała Chorom ańskiego. W krót
ce ukaże się w  moim przekładzie 
„Profesor T u tka” Jerzego Sza
niawskiego.

Dotąd Polska kojarzyła mi się 
więc z obrazem, nakreślonym  
przez polskich pisarzy. I z m u
zyką w ielkich polskich twórców, 
od Chopina poczynając. Ale w 
roku  ubiegłym  po raz  pierwszy 
byłam  w  W arszawie. I oto mo
głam skonfrontować swoje w yo
brażenia, oparte  o litera tu rę  z 
(rzeczywistością. Było to  dla mnie 
w ielkim  przeżyciem. Oczywiście, 
W arszawa w  ubiegłych dziesię
cioleciach bardzo się zmieniła, 
jednakże na S tarym  Mieście, na 
K rakow skim  Przedm ieściu zna
lazłam  w iele tego, o czym pisał 
P rus. Patrząc na W arszawę m y
ślałam  o tru d n ej h istorii tego 
m iasta, o dhiach jego rozkw itu 
oraz o tragedii w ojen i powstań,
0 odbudowie z ruin. Znajom i mó
w ili mi, że stolica Polski u traciła 
w  ostatnich la tach coś ze swego 
blasku. Jednakże jest to  piękne
1 in teresu jące m iasto (...)”.

Trudne pytania_______

Gdy słyszę słowo Polska
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W W arszaw ie  o d h y l s ; 
s tiw a l Ż y c ia ”  zo rgani: 
p rz ez  Z rz esze n ie
P n ls k irh  U nŁw ers^ 
szaw sk iego

jjfJo c h n d  z  im p re z  
p rz ezn a cz o n o  d la  d o r a u j  
O śro d k a  P e d a g o g ik i Spi? 
w  M iędzy lesiu .

o g ó łe m  zg in ę ła  w  C h t- 
z p o tco d u  p o w o d z i 156

A sso c ia ted  P re s s , 
pe n a  d o n ies ien ia  
Hej, p isze , ż e  w  
v a n y c h  zo s ta ło  179 
w e zb ra n e  r z e k i  

cnler.ta  n a  Icfi PTa diugoicŁ 1?S km. 
p o u o a i(  “j/u io lu  u cie rp ia ło  

1,4 m Jn osób , a  o k o ło  470-ty s .  
rr.lcs2k a ń c ó w  t e j  p r o w in c ji  
t r z e b a  b y ło  eiu a k tia ica ć .

0 przyczynach awarii 
w Czarnobylu

Przyczyna awarii w Czarnobylskiej Elek
trowni Atomowej, w kwietniu 1986 r., leży 
w stosunku personelu siłowni do wykonywa
nych obowiązków służbowych — stwierdził 
dyrektor Instytutu Naukowo-Badawczego 
Eksploatacji Elektrowni Atomowych, Armen 
Abagian.

W kwietniu ubiegłego roku postanowiono 
przeprowadzić w czwartym bloku energetycz
nym eksperyment mający na celu zwiększe
nie niezawodności pracy elektrowni. Do za
silania pomp, zaopatrujących w wodę aktyw
ną część reaktora, zamierzano wykorzystać 
energię wytwarzaną przez turbinę obracają
cą się inercyjnie po wyłączeniu reaktora. 
Ważne jest bowiem, aby przez pewien czas 
po wyłączeniu, reaktor nadal był chłodzony 
wodą, bez zużywania do tego dodatkowej 
energii — wyjaśnił A. Abagian.

Eksperyment rozpoczął się od stopniowego 
zmniejszania mocy reaktora. Gdy wynosiła 
ona połowę mocy znamionowej, wyłączono
— zgodnie z programem eksperymentu, ale 
naruszając regulamin — system awaryjnego 
chłodzenia reaktora. Jego moc nieoczekiwa
nie znacznie spadła. W takiej sytuacji regu
lamin przewiduje wyłączenie reaktora na 
dobę. Tymczasem personel siłowni postano
wił zwiększyć na powrót jego moc do w ar
tości niezbędnej w doświadczeniu i zabloko
wał sygnalizację systemu awaryjnego, wy
łączając jeszcze jeden system bezpieczeństwa.

Po pewnym czasie moc reaktora zaczęła 
wzrastać. Dopiero wtedy personel wszczął 
alarm. Kierownik zmiany polecił włączyć sy
stem awaryjny. Jednak było już za późno. 
W ciągu sekundy moc reaktora wzrosła 13- 
krotnie. Nastąpiły dwie eksplozje. Zniszcze
niu uległa część aktywna reaktora.

A. Abagian podkreślił, że specjaliści nie 
mają żadnych poważnych zastrzeżeń do typu 
reaktora, który uległ awarii. Oczywiście, po
dobnie jak każde inne urządzenie techniczne, 
ma on pewne braki konstrukcyjne, dające
o sobie znać przede wszystkim wówczas, gdy 
reaktor pracuje na bardzo niskiej mocy. Pod
jęto działania w celu ich lokalizacji i usunię
cia. Gdyby przestrzegano regulaminu, wady 
konstrukcyjne reaktora nie mogłyby spowo
dować awarii — stwierdzi A. Abagian.

(PAP, „Życie Warszawy”)

Zanim pójdziesz na grzyby...
Jeszcze niedawno olszówkę uważano za 

grzyb jadalny — później nazwano ją warun
kowo jadalną, teraz w atlasach oznacza się 
ją trupią główką. Nie wszyscy w to wierzą. 
Niektórzy wręcz mają sobie za nic przestrogi 
mykologów i dalej zbierają olszówki, trując 
siebie i swoje rodziny- Czasami olszówki tru 
ją śmiertelnie, ale danie z tych grzybów czę
sto uchodzi ludziom na sucho i stąd bierze 
się prawdopodobnie upór zbieraczy.

Jeden z elementów toksycznych, kwas ibo- 
tenowy olszówki, nie od razu zatruwa. Ob
jawy choroby następują później, kiedy zbie
rze się większa dawka i zostanie przekroczo
ny próg tolerancji organizmu. Gdzie jest ta 
granica? Tego nikt nie wie. Odporność nie
których jest zerowa, chorują natychmiast. 
Trupią główkę w atlasie należy więc trakto
wać jako jednoczesne ostrzeżenie dla każde
go bez wyjątku. A jeśli i to nie wystarcza, 
warto zastanowić się nad wypowiedzią doc. 
dr. hab. Andrzeja Grzywacza z Wydziału 
Leśnego Akademii Rolniczej.

— Olszówka — to grzyb trwały, sprawia
jący zawsze wrażenie świeżego. O pomyłkę, 
zebranie starego, nietrudno. Wtedy, nie tyle 
sam kwas zatruje, co produkty rozkładu gnil
nego, bakteryjnego. W poznańskiej Stacji Sa
nitarno-Epidemiologicznej, specjalizującej się 
w grzyboznawstwie, notuje się coraz więcej 
zatruć gatunkami jadalnymi. Czasem przy
czyna tkwi w złym przechowywaniu, długim 
leżeniu, nierzadko w zbiorach pochodzących 
z rowów przy szosach czy z bezpośredniego 
sąsiedztwa z dużą aglomeracją przemysłową. 
Grzyby silnie chłoną substancje toksyczne.

Grzybobranie należy do popularnych pol
skich zamiłowań. Ale nasza wiedza o grzy
bach daleka jest od dostatecznej. Oto np. do
piero dzięki hodowli i rynkowej sprzedaży

poznaliśmy smak boczniaka. Rośnie w lasach 
od lat, tak jak wiele innych nie znanych ga
tunków.

Zbieramy na ogół 7—10 z ponad 4 tys- 
gatunków grzybów kapeluszowych, wielo- 
owocnikowych, z których 1100—1500 zdołano 
zbadać pod względem konsumpcyjnym. 200
— to lekko i śmiertelnie trujące, z czego do 
koszyków trafia kilka. Trujemy się najpo
ważniej 5—6 gatunkami i okazuje się, że też 
mało o nich wiemy. Muchomora sromotniko- 
wego z dużym pierścieniem wokół trzonu, 
zakończonego bulwiasto i osadzonego w 
pochwie bierze się za gołąbka. A ma on ład
ny zapach i nie jest gorzki, więc rocznie 
truje śmiertelnie 40—80 osób. Przed wojną 
ok. 250 — dziś na szczęście w wielu przy
padkach pomaga medycyna. Muchomora 
czerwonego raczej się omija. Łatwy do roz
różnienia stanowi od dawna symbol truci
cieli. Boletus satanas, czyli borowik szatań
ski (mało zrzesztą trujący) też nie zbiera 
tragicznego żniwa. Mykolodzy nie spotykają 
go w polskich lasach, za to laicy owszem — 
i to bardzo często. Mylą się jednak, biorąc 
za szatana goryczka żółciowego — gorzkiego 
tak, że jeden potrafi zepsuć całą potrawę. 
W gruncie rzeczy jest niewinny, tylko ten 
smak...

Dla mykologów wszelkie różnice są oczy
wiste. Pomaga im je odkrywać biochemia. 
Zbieracze zaś nierzadko opierają się na 
„własnym nosie”, na babcinych metodach 
srebrnej łyżki, cebuli, ważenia mleka. Zwod
nicze i fałszywe to istrukcje. Grzyby można 
zbierać tylko według jednej wskazówki — 
wiedzy. Każde wahanie to przestroga: nie 
ryzykuj! Warto wbić sobie do głowy tę za
sadę, przed wyjściem z koszykiem na grzyby.

(Kurier Polski” z dn. 21—22 lipca br.)
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N 23 F ilipa
Róży

P 24 Bartłom ie ja
Emilii

W 25 Józefa
Luizy

Ś 26 M arii
Zefiryny

C 27 M oniki
Cezarego

P 28 Augustyna
A leksandra

s 29 Jana
Sabiny

Myśli tygodnia:

W  dniu  29 sierpn ia  Koś
c ió ł w spom ina męczeńską 
śm ierć Jana C hrzcicie la.
W  dn iu  24 czerwca 
w spom inaliśm y postać 
tego Chrystusowego 
Przesłańca, który nie 
g ią ł się ja k  trzcina na 
w ietrze i który s ta ł się kimś 
w ięcej an iże li prorocy. 
Rozważaliśmy też w 
szczególności jego  cudowne 
narodzenie. Dziś staw iamy 
sobie przed oczy Janową 
śmierć. Bo Jan nie u g ią ł się 
przed królem  i śm ia ło  g an ił 
Herodowe gorszące 
kazirodztwo. Zniósł za to 
uw ięzienie  w lochach 
M acheron tu , a potem, na 
życzenie Salome, córki 
H erod iady, zg iną ł ścięty 
mieczem. N ie  m ia ł jeszcze 
wówczas czterdziestu lat.

Tylko prenum erata  
u ła tw i Ci
sta łe  otrzymywanie 
naszego Tygodnika!

Już za tydzień 
rozpoczęcie nowego 
roku szkolnego 
1987-1988.
Czy zaopatrzyłeś 
swoje dziecko 
w zeszyty i 
inne przybory 
szkolne?

Pytajcie o tygodn ik  
„R odz ina "
we wszystkich kioskach 
„R uchu ”
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dokończenie ze str. 3

zówki, jak mamy zabiegać o 
pokój. „Kto chce być zadowo
lony z życia i oglądać dni do
bre, ten niech powstrzyma ję
zyk swój od złego, a wargi swo
je od mowy zdradliwej. Niech 
się odwróci od złego, a czyni 
dobrze, niech szuka pokoju i 
dąży do niego” (1P 3,10—12). 
„Nikomu złem za złe nie odpo
wiadajcie, starajcie się o to, co 
jest dobre w oczach wszystkich 
ludzi. Jeśli można, o ile to od 
was zależy, ze wszystkimi ludź
mi pokój miejcie” (Rz 12,17-18). 
Politycy mogą doprowadzić je
dynie do rozejmu, a praw
dziwy pokój rodzi się w ludz
kich sercach. Zabieganie o po
kój powinniśmy rozpocząć od 
wprowadzenia go do swych 
serc, rodzin, a następnie obda
rowywać nim innych. Kto za
biega o pokój „służy Chrystu
sowi, podoba się Bogu i ma 
uznanie u ludzi. Starajmy się 
więc o to, co służy sprawie po
koju i wzajemnego zbudowa
nia” (Rz 1<18—19).

Bp doc. dr hab. Wiktor Wy- 
soczański — prezes Zarządu 
Głównego Społecznego Towa
rzystwa Polskich Katolików — 
w książce pt. „Polski Nurt Sta- 
rokatolicyzmu”, tak pisze na te
m at zaangażowania naszego 
Kościoła w działalność na rzecz 
pokoju:

„(...) Służąc sprawie pokoju i 
miłości chrześcijańskiej dajemy 
zarazem najgłębszy dowód ro
zumienia słów Pisma św.: „Po 
tym  wszyscy poznają, żeście 
uczniami moimi, jeśli miłość 
wzajemną mieć będzie” (J 
13,35). Celem każdego chrześci
janina powinno być dążenie do 
zrozumienia drugiego człowieka 
oraz rzetelna praca dla ogólne
go dobra ludzkości. Chrześcija
nie mają iść drogą wskazaną 
przez apostola Piotra: „Bo kto 
chce być zadowolony z życia (...) 
niech szuka pokoju i dąży do 
niego” (...). Kościół Polskokato- 
licki świadom swego posłannic
twa religijnego i narodowego, 
zawsze przejawiał i nadal prze
jawia wielką aktywność we 
wszelkich inicjatywach zmie
rzających do utrwalenia pokoju
i sprawiedliwości na świe- 
cie (...)”.

K o n l e r e n c j a  B e z p ie c z e ń s tw a ,  i W s p ó łp r a c y  w  E u r o p ie  o t w o r z y ł a  n o w y  e t a p  
w  h i s to r i i  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  n a  n a s z y m  k o n t y n e n c i e

W  1986 r o k u  n a  z b r o j e n i a  w y d a n o  w  ś w ię c i e  p r a w ie  900 m l d  d o la r ó w .  N a s z  
k o n t y n e n t  j e s t  n a j w i ę k s z y m  m a g a z y n e m  b r o n i  m a s o w e j  z a g ł a d y .  Z a  c e n ę  
j e d n e g o  b o m b o w c a  m o ż n a  z b u d o w a ć  30 s z k ó ł ,  k o s z t  z a ś  b u d o w y  m i a s t a  d la  
100 t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w  n ie w i e le  p r z e w y ż s z a  n a k ł a d y  n a  u z b r o j e n i e  d y w iz j i

p a n c e r n e j



24 p a ź d z i e r n i k a  1985 r o 
k u ,  w  c z t e r d z i e s t ą  r o c z 
n ic ę  p o w s t a n i a  O N Z , 
k t ó r a  z a  g łó w n y  s w ó j  
c e l  u z n a ł a  u c h r o n i e n i e  
p r z y s z ł y c h  p o k o le ń  o d  
n ie s z c z ę ś ć  w o jn y ,  Z g r o 
m a d z e n ie  O g ó ln e  N a r o 
d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  u -  
r o c z y ś c i e  p r o k la m o w a ło  
r o k  1986 — m ię d z y n a r o 
d o w y m  '  o k ie m  P o k o ju .  
W  d n ia c h  o d  16 d o  19 
s t y c z n i a  1986 r o k u  o b 
r a d o w a ł  w  W a r s z a w ie  
K o n g r e s  I n + e e k tu a T is -  
tó w  w  O b r o n ie  P o k o j o 
w e j  P r z y s z ło ś c i  Ś w i a t a ,  
k t ó r y  i n a u g u r o w a ł  Vl?ę- 
c lz y n a r o a o w y  R o k  P o 
d o ju .  W  o b r a d a c h  k o n 
g r e s u  u c z e s t n i c z y l i  t a k 
że  p r z e d s t a w i c i e l e  K o ś 
c io łó w  n a  e ż ą c y c h  d o  
U r .ii U t r e c b c k i e i  (od  'e -  
w e j ) : b p  d o c .  d r  h a b .  
W i l i t  r  W y s o c z a ń  Vi — 
p re z e ^  Z a r z _d u  G łó w n e 
g o  S p o łe c z n e g o  T o w a 
r z y s tw a  P o l s k i c h  K a  o- 
l i k ó w ,  a r y b p  M a r in u s  
K o k  — b y ł y  w ie l o l e t n i  
p r z e w o d n ic z ą c y  e d z v -  
n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  
b i s k u p ó w  S t a r o k a t o l i c 
k ic h ,  b o  J ó z e f  B  in k -  
h u e s  — ó w c z e s n y  z w ie r z 
c h n i k  K o ś c io ła  S t a r o k a 
to l i c k i e  ;o  R ^ N -  b p  
T a d e u s z  K . M a je w s k i  — 
P ie r w s z y  B is k u p  K o ś 
c io ła  P o J s k o k a to M c k ie g o .

W  d n i a c h  11 i 12 p a ź 
d z i e r n i k a  1986 r o k u  w  
s to l i c y  I s l a n d i i  — r te y -  
k j a v i k u  s p o tk a l i  s ię  ju ż  
p o  r a z  d r u g i  s e k r e t a r z  
g e n e r a l n y  K P Z R  M ic h a ił  
G o r b a c z o w  i p r e z y d e n t  

U S A  R o n a ld  R e a a g n .

W  l i s t o p a d z i e  1986 r o 
k u  p r z e d s t a w i c i e l e  35 
p a ń s tw  z  E u r o p y  i A - 
m e r y k i  P ó łn o c n e j  w z ię l i  
u d z i a ł  w  u r o c z y s t e j  i-  
n a u g u r a c j i  K o n f e r e n c j i  
B e z p ie c z e ń s tw a  i  W s p ó ł
p r a c y  — W ie d e ń  *86. N a  
z d j ę c iu  G . S h u l t z  w  r o 
z m o w ie  7  E . S z e w a r d -  

n a d z e .

M ie s z k a ń c y  n a s z e g o  
k o n t y n e n t u  i  i n n y c h  
c z ę ś c i  ś w i a t a  m a r z ą  o 
ś w ie c ie  b e z p ie c z n y m ,  
p r a g n ą  ż y ć  w  p o k o ju ,  
p r o t e s t u j ą  p r z e c iw k o  j a 
k im k o lw ie k  z b r o j e n io m .  
N a  z d j ę c iu  d e m o n s t r a 
c j e  w  R e p u b l ic e  F e d e 

r a l n e j  N ie m ie c .

H l r o s h im i

Nic wteder Auschwitz
Nie wieder Hiroshima

ł i r i  r*' #" : { i r : - « s  k u

lJ!L Jb !
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W 180rocznice, urodzin poety

A

W i n c e n ty  P o l  w g  p o r t r e t u  M a r c i n a  J a b ło ń s k ie g o  z  r .  1841

ż& grs& te.»'* Ł  ?V, '  -v''łSA.'ł •#-.,Vł- *

D w o r e k  W . P o la  w  L u b l in ie

20 kw ietn ia br. m inęło 180 la t od urodzenia W innentego Pola — 
poety, k ry tyka, geografa, etnografa i m uzyka-am atora. W ielką po
pularność jaką cieszył się za życia, zawdzięcza przede w szystkim  swo
im wdzięcznym i m elodyjnym  piosenkom. Do nich to komponowało 
m elodie w ielu polskich kompozytorów, wśród nich Fryderyk Chopin. 
Wiele z jego piosenek przetrw ało  do dzisiaj, jak  „Piękna nasza Pol
ska. cała”.

Ojciec jego, Franciszek K saw ery, był z pochodzenia Niemcem, k tó 
ry  w  r. 1788 piastow ał urząd ad iunk ta  fiskalnego w  Lublinie. 24 
sierpnia 1800 r. jako wdowiec, zaślubił Elenorę Longschamps w  koś
ciele parafia lnym  w  Giełczwi. Początkowo Polowie m ieszkali we 
w łasnym  dw orku na Firlejowszczyźnie, a od r. 1806 przy ul. Jezuic
kiej 44 (dziś T rybunalska 15). W rok później zamieszkali w  kam ienicy 
przy ulicy Grodzkiej 111 (obecnie n r  7) gdzie 20 kw ietn ia 1807 r. 
urodził się W incenty Ferencjusz Jak u b  Pol — jako drugie z kolei 
dziecko (pierwszym był syn Leon, ur. 16 kw ietnia 1805 r.).

Dom rodzinny Polów był czysto polski, bowiem Pol, jakkolw iek 
Niemiec, szybko w rósł w nasze obyczaje i ku ltu rę . Był to człowiek 
tow arzyski i gościnny. W ykształcony, znał dobrze język francuski 
i włoski, lubił litera tu rę . G rając nieźle na skrzypcach, u rządzał u sie
bie koncerty  kam eralne, w  których często b ra li udział w ybitn i m u
zycy, jak  skrzypek K arol L ipiński czy jego lubelski przyjaciel S ta 
nisław  Serwaczyński, koncertm istrz orkiestry  teatra lnej we Lwowie, 
późniejszy nauczyciel H enryka Wieniawskiego.

Syn W incenty g rał również na fortepianie. Był on częstym gościem 
w  domu kupca Józefa Ziętkiewicza w  M ostkach koło Lwowa, gdzie 
również często m uzykowano. Tu słuchał ciekawych opowieści S tan i
sław a W róblewskiego, pasiecznika Zachara oraz leśniczego, byłego 
legionisty w achm istrza Białkrw skiego, k tóry  uczył go jeździć konno 
i śpiewał m u sta re  wojskowe pieśni.

W momencie w ybuchu pow stania listopadowego Pol był w ykładow 
cą w  U niw ersytecie W ileńskim, k tó ry  opuścił w  kw ietniu 1831 roku, 
by walczyć w  legionie akadem ickim , a  później w  korpusie gen. De
zyderego Chłapcwskiego jako podchorąży 10 pułku ułanów. W czasie 
biw akow ania pisał okolicznościowe w ierszyki i piosenki „Białe orlę”, 
..Polskie zapusty”. ,,Obóz m oskiewski pod K ow nem ”, „Pożegnanie”. 
„Niedola” z m uzyką Chopina, „Nieźli są ludzie” z m elodią Antoniego 
Kocipińskiego (1816—1866), czy słynni „K rakusy” z m uzyką lubel
skiego kom pozytora, Józefa Kaplińskiego. Oto pierw sza zw rotka tej 
popularnej piosenki:

Grzm ią pod Stoczkiem  armaty,
B łyszczą białe rabaty,
A  D w ernicki na przedzie 
Na Moskala sam  jedzie.

Po upadku pow stania Pol zaczyna się interesow ać folklorem  m u
zycznym. P rzystępuje do d ruku  w  języku niem ieckim  30 polskich 
pieśni ludowych. Pol w idzi w  poezji ludowej odzwierciedlenie ży
cia duchowego ludu, przy czym na poezję składać się :m ają nie tylko 
teksty słowne pieśni, lecz także m uzyka i tańce, stąd charakterystyka 
j opis tańców  we w stęp ie do tego zbioru.

Podróż do K akow a (w r. 1874), zw iedzanie W aw elu i m iasta peł
nego pam iątek  świadczących o wielkości Polski i je j k u ltu ry  w  daw 
nych w iekach, bardzo silnie oddziałały na w yobraźnię poety, który 
w  liście do żony K ornelii, m ieszkającej wówczas we Lwowie — 
pisał: „W K rakow ie nie zastałem  nikogo p raw ie  ze znajom ych n a 
szych; jedni byli u wód, inni r.a wycieczkach po ziemi k rak o w 
skiej _  lecz że to w  K rakow ie w  b raku  żywych^ m ożna się zająć 
um arłym i, poszliśmy na zam ek i słuchaliśm y mszy św iętej w Kaplicy 
Zygm untow skiej przy  starożytnej w okalnej muzyce, k tó ra  od czasu 
zejścia Zygm unta Starego, brzm i co rano w  tej kaplicy i tym  sa
mym śpiewem  poważnym, i tą  sam ą pobożnością naddziadów  n a
szych w ita  dzień każdy i każde pokolenie na nowo...”.

8 listopada 1849 r. Pol otrzym ał nom inację na profesora geografii 
w U niw ersytecie Jagiellońskim ; w yk łady  rozpoczął 10 stycznia 1850

roku. W roku akadem ickim  1850,51 w ykładał etnografię Wschodu, 
a w r. 1851 52 etnografię powszechną. Są to w ięc pierw sze wykłady 
etnograficzne w Polsce na katedrze uniw ersyteckiej. Wówczas to 
pisze rozpraw ę pt. „O gm innej pieśni, o podaniach ludu i zabytkach 
starożytnej poezji S łow ian”.

Je st rzeczą znam ienną, że Pol w yróżnia tu trzy elem enty pieśni 
lu d o w ej: tekst, m uzykę i taniec, towarzyszący pieśni. W melodii 
pieśni w idzi sw oiste cechy narodowe, k tóre mogą posłużyć do 
,,schwycenia ducha narodow ego”.

„Nuta jest różnobarw ną szatą — pisze dalej — pod k tó rą  się jedna 
i taż sam a myśl, jedno i toż samo uczucie w  różnych narodach 
różnie ukryw a”.

U tra ta  kated ry  geografii w  r. 1852 była początkiem  pasm a zgryzot 
i kłopotów, jak ie prześladow ały poetę w  ciągu najbliższych dw u
dziestu lat. Po śm ierci żony, od r. 1859 ponow nie zam ieszkał we 
Lwowie.

W styczniu 1865 r. w  sali radnej Lwowa Pol wygłosił cykl sześciu 
prelekcji o muzyce kościelnej. Na czw artej z kolei był obecny S ta
nisław  Moniuszko, który w ysłuchał jednego z tem atów, tj. historii 
organów.

W arto wspom nieć, że już na pierw szej prelekcji Pol zaznaczył 
m.in., iż „wynalazek organów jss t najw iększym  artystycznym  środ
kiem, k tóry  się przysłużył do rozw oju i w ydoskonalenia św iętej li
ryki kościelnej i harm onii chrześcijańskiego ducha. Przez k ilka w ie
ków udoskonalano organy, za nim  zdołały być w yrazem  harm onii 
św iętej liryki kościelnej, jako odpowiedź chóru w yznawców na litu r
giczny śpiew kap łaństw a”. W czasie ostatniej prelekcji Pol poruszył 
problem  zakładania chórów i kształcenia organistów.

Owe prelekcje spotkały się z dużym zainteresow aniem  publiczności, 
zwłaszcza, iż prow adzone były interesująco, p rzep latane anegdotam i 
z życia sławnych muzyków, a także poezją pióra prelegenta. Oto 
p ierw sza i osta tn ia zw rotka w iersza Pola, m ów iąca o łączności 
poezji z m uzyką:

Śpiew  i poezja siostry nierozdzielne,
Jak tow arzyszki chw il w ybranych tylko,
W iodą człowieka na gody weselne,
I chociaż władną jedną ty lko  chwilką.

W ięc o tym  śpiewie i w ielm ożnym  duchu  
Pragniem y donieść W am  poczciwe wieści:
Tony i słowa płyną z dwóch sfer ruchu  
Bożej miłości i ziem skie j boleści.

Pod koniec życia Pol osiedlił się w  K rakow ie, gdzie zam ieszkał 
przy ul. Szpitalnej 26; dom prow adziła m u jego córka Julia, k tórej 
w  r. 1860 podarow ał m ały folw ark, F irlejow szczyznę pod Lublinem
— należący kiedyś do jego rodziców. M odrzewiowy zaś dw orek (dziś 
M uzeum im. W. Pola przy ul. Kalinowszczyzna 13), w ykupili lub li
n ianie z obcych rąk  i ofiarow ali poecie jako dowód hołdu i wdzięcz
ności.

Ociemniały poeta czuł się jednak bardzo osamotniony, ciągle żył 
w  przeświadczeniu, że jest ciężarem dla swej córki, w ięc postanow ił 
się ożenić, 14 m arca 1871 r. w ziął ślub z Anielą Rościszewską. Nie 
cieszył się już jednak  długo nowym życiem ani dobrym  zdrowiem: 
zm arł 2 grudnia 1872 r. w  Krakowie.

Pierwsze naukow e badania folklorystyczne, etnograficzne i m uzyko
logiczne W incentego Pola nie wnoszą wiele do ówczesnej wiedzy
o kulturze muzycznej ludu polskiego. W arte są jednak zarejestro
w ania, gdyż w  całej twórczości Pola są najm niej znane i trudno 
dostępne. Ponadto znajdujem y w  nich odbicie łych prądów  literac
kich i naukowych, k tóre w  pierw szej połowie X IX  w ieku zadecy
dowały o rozwoju zainteresow ań folklorystycznych, jako przyczynek 
do ich naukowego poznania:

W prawdzie dziś zainteresow anie poezją Pola osłabło, ale jego udział 
w  badaniach naszej ojczystej ku ltu ry  jest bezsporny, bowiem: „Żyzna 
to rola u naszego Pola” — jak napisał S tanisław  Jachowicz.

Lud Gaw
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V Gdy będzie zboże, znajdzie się i miara
Z przysłów polskich o żniwach

Jaki żniwa sianne, taki żniwa rżanne.

Kto we żniwa patrzy chłodu, nacierpi się w zimie głodu.
<9

Kto we żniwa próżnował, będzie w zimie biedował.

Kto we żniwa przemitręży, po żniwach nie nadołęży.

Gdy będzie zboże, znajdzie się i miara.

Gdy się zboże spieniężyło, zaraz postawy przybyło.

Jakie kto zboże do młyna zawiezie, taką też mąkę do domu 
powiezie.

Kto sieje zboże, ma chlyb w komorze.

Kto wcześnie zbierze swe zboże, ten na zbiorze zyskać może.

Zboże w stodole, kapłon na stole, w torbie zwierzyna, przy 
boku dziewczyna.

Jest żytko, będzie mączka.

Kto ma żytko, ten ma wszystko.

Jest pszeniczka, będzie mąka, są pieniążki, będzie żonka.

Jeśli żytko drogie, to na bakier, jeśli tanie, to na oczy czapki 
chłopi wsadzają.

Znać, że drogo pszenicę przedał, bo czapkę brożcem na łeb 
wdział.

Póki żyta, póty byta.

Nie ma zboża bez kąkolu.
•

Zboże z bożej ręki wyszło, a zielisko to diabół po świecie 
roztrząchnął.

9
Nie ma żyta bez kąkolu.

Pan Bóg pszenicę mnoży, a diabeł kąkol sporzy.
O

Do czasu kąkol roście i z pszenicą.
•

Kto kąkolu nie plewi i w czas go nie ruszy, potem depce 
pszenicę, albo ją zagłuszy.

Gdzie są piękne pszenice, tam są śliczne dziewice.
•

Pszenica w bławacie, gospodarz w szkarłacie, pszenica w  ma
ku, gospodarz w kubraku, pszenica w rumianku, bywaj 
zdrów, kochanku.

•
Nie kciało się żytka ząć, skąd się miały butki wziąć. 

Jeden snop pszenicy lepszy niż dziesięć kop wycznej.

Przed dobrym owsem to i pszenica czoła uchyli.

Snop do snopa, będzie kopa.

Snop w zapole, chleb w stodole.
©

Każdy do swej stodoły zboże wwozi.
(wybór i oprać, ed)
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Na wakacyjnym szlaku-
C i i E S J i g K K E S . S J S ś Ę a ? ?

» r  %*

ZAMEK 
w ŁAŃCUCIE

Trudno jest podróżując szlaka
mi Dolnego Ś ląska n ie w stąpić do 
Łańcuta, m iasta, którego rodo
wód sięga połowy XIV wieku, a 
więc czasów K azim ierza W ielkie
go. Zachowane źródła historycz
ne podają, że pierw szym  w łaści
cielem Ł ańcuta była rodzina P i
leckich spowinowacona z samym 
królem  W ładysławem  Jagiełłą. 
Niewykluczone, że z tych w łaśnie 
względów Ł ańcut stał się m iej
scem spotkania króla z księciem 
W itoldem i że tu w łaśnie oma
w iane były między innym i szcze
góły taktyczne w alki z K rzyża
kam i przed grunw aldzką bitwą.

W latach osiem dziesiątych XVI 
stulecia Łańcut —- w skutek roz
m aitych transakcji — s ta ł się 
własnością starosty zagwulskie- 
go S tanisław a Stadnickiego. Czło
w iek ten z rac ji swojej zbójnic
kiej działalności z w a n y  był w 
okolicy Diabełm  Łańcuckim. 
Przysoorzył też wielu szkód za
m ieszkującej te ziemie ludności. 
Nie w yklucza się jednak, że to 
w łaśnie ów ..Diabeł’’ zapoczątko
w ał budowę zamku, dokładnie w 
tym  sam ym  m iejscu'’, w którym  
stoi on do dziś. Prawdopodobnie 
w tedy też powstało zachodnie 
skrzydło zam ku w raz z basztą 
południowo-zachodnią.

Kolejni właściciele zamku, sy
nowie S tanisław a Stadnickiego 
przejęli nad nim  pieczę w roku 
1610. Z rac ji swego aw an tu rn i
czego życia nie cieszyli się jed

nak długo odziedziczonym m a ją t
kiem . Dwóch padło ofiarą burd 
i potyczek z sąsiadam i, trzeci — 
S tanisław  — przekazał rodowe 
dobra krew nem u Stanisław ow i 
Lubom irskiem u, k tóry  od roku 
1629 s ta ł się nowym, praw ow itym  
właścicielem  Łańcuta.

F ak t ten okazał się być wielce 
korzystnym  dla zam ku i całej o- 
kolicy. S tan isław  Lubom irski, 
hrab ia na Wiśniczu, wojewoda 
ruski i krakow ski, a od roku 1647 
także książę Świętego Cesarstwa 
Rzymskiego, należał do ludzi n ie
zwykle światłych. Szczególnie 
wiele wiedzy i um iejętności po
siadał w zakresie sztuki w ojen
nej, co uwidoczniło się w podję
te j przezeń dalszej budowie zam 
ku oraz obw arow aniach, które 
stanęły na wschód od m iasta w 
la tach 1629—1641.

Zamek wzniesiony przez S ta
nisław a Lubomiskiego zbudowa
ny był na planie kw adratu  z 
dziedzińcem w ew nątrz i potężny
mi basztam i w  narożach. Sam 
gmach otaczały potężne fo rty fika
cje bastionowe, n a  których usy
pano w ały ziemne. Dla uzyskania ; 
wiekszego bezpieczeństwa całość : 
budowli otoczona została fosą 
oraz dodatkową linią wałów j 
ziemnych w  m iejscu k tórej dziś j 
znajduje się wysadzana lipami 
aleja spacerowa. W arto dodać, że 5 
zamkowych szańców strzegło aż 
osiemdziesiąt dział. Zgodnie z 
przyjętym i założeniami architek- '

tonicznym i zam ek w Łańcucie 
spełniał w tym  czasie wszystkie 
z możliwych w arunków  pallazzo 
in fortezza, tzn. łączył w  sobie 
zarówno funkcje m ieszkalne, jak
i obronne, co w  owych latach 
pozwalało osiągnąć m aksym um  
bezpieczeństwa na terenie często 
naw iedzanym  przez ta tarsk ie  
hordy. Z tego okresu zachowały 
się na parterze barokowe stiuki 
oraz m alow any belkowy stron 
z herbem  Szreniaw a i datą 1642.

Burzliwe dzieje zapisały w h i
sto rii tych ziem także lata „poto
pu" szwedzkiego. Ówczesny w ła
ściciel Łańcuta, zwolennik Jan a  
K azim ierza — Jerzy Sebastian 
Lubom irski — gościł k ró la  w 
1656,'w  rok później palazzo in 
fortezza odpierał a tak i sprzym ie
rzeńca Szwedów, księcia Jerzego 
Rakoczego.

W iele zasług dla dalszej roz
budowy zamku łańcuckiego po
łożył także marsz3łek w ielki ko- | 
ronny S tanisław  H erakliusz L u
bom irski (1642—1702). On to w 
końcu XVII w ieku zlecił w yko
nanie hełm ów wieży głównej 
Tylm anow i z Garneren. on też 
przyjm ow ał w  progach łańcuckie
go zam ku przyszłego bohatera 
odsieczy w iedeńskiej, króla Jana 
III Sobieskiego.

Wiek X V III związał zamek łań 
cucki z osobami m arszałka w iel
kiego S tanisław a Lubom irskiego 
(1720—83) oraz Izabelą z Czarto
ryskich. k tórą poślubił w roku 
1753. Książęca p a ra  zapoczątko
w ała m odernizację dawnego p a 
lazzo in fortezza, uwzg’ędniając 
obowiązujące w dobie klasycyz
mu tendencje architektoniczne.

Jedną z pierwszych zmian, ja 
kie przeprowadzono było znie
sienie w ałów  ziemnych przed fo
są i na bastionach. Zachowano 
jedynie fosę i kam ienne obw aro
w ania bastionów, co zgodnie z 
założeniem architektonicznym  
m iało dodaw ać zamkowi rom an- 
tyczności i tajem niczości na wzór 
dawnych zamków angielskich.
Zaprojektow ano więc neogotyckie 
elewacje, n a  bastionach (przed 
zamkiem) zbudowano oranżerię,
k tórej tw órcą był C hrystian Aig- i 
ner. P rzy wieży północno-zachod- i 
niej zaś wzniesiono paw ilon b i- j 
iblioteczny a za wieżą południo- 1 
w o-zachodnią przybudów kę z re 
prezentacyjną W ielką Jadaln ią  j 
n a  I piętrze. Ten sam architekt. : 
C hrystian Piotr A igner był też i 
p ro jek tan tem  Zameczku Rom an- ) 
tycznego, k tóry  pow stał na te re - j 
nie nowo założonego parku. 
P rzebudow ie uległy również n ie
które w nętrza pałacowa — ich 
w ystrój był dziełem w ybitnych 
artystów : Szymona Bogumiła Zu- j 
ga, Jan a  C hrystiana K am setzera 
a  także Vinzer.zo B renny i A nto- j 
niego i Franciszka Sm uglewi- ! 
czów.

W raz ze śm iercią księżny Izabe
li Lubom irskiej, Łańcut przeszedł 
W ręce jej wnuków : A lfreda i 
A rtu ra  Potockich. Był rok  1816. 
W kilka lat potem spadkobiercy 
podzielili s:e m ajątkiem . W Ł ań
cucie pozostał starszy  z braci — { 
A lfred. Za jego to staran iem  po
w stała w  roku 1830 ordynacja 
łańcucka.

P ierw szy ordynat łańcucki po 
łożył w ielkie zasługi zwłaszcza na

niwie gospodarczej. Nie tylko 
powiększył swe m ajątk i, ale ta k 
że znacznie podniósł ich w ydaj
ność. Jak o  pa trio ta  i gorący zwo
lennik Pow stania Listopadowego 
udzielał w  swym m ajątku  schro
n ienia w ielu em igrantom  z K ró
lestwa. Bezpośrednią zasługą or
dynatora dla samego pałacu by
ło ukończenie prac przy elewacji 
neogotyckiej o raz słynne „dyw a
now e” posadzki.

Drugi ordynat, również Alfred 
Potocki (1817—1889) nie zapisał 
w  dziejach Ł ańcuta specjalnych 
zasług. Związany różnym i funk
cjam i politycznym i z rządem  
austro-w ęgierskim  był w  Łań
cucie bardziej gościem niż gos
podarzem  i rezydentem . Dopiero 
przyjęcie ordynacji przez Rom ana 
Potockiego i jego żonę Elżbietę 
z Radziwiłłów przyniosło kolejne 
pozytywne zmiany. Zmodernizo
w ana została cała rezydencja. 
Przede w szystkim  zmieniono ele
w ację zam ku z neogotyckiej na 
barokow ą w  typie francuskim . 
Rozbudowie uległy paw ilon bi
blioteczny i przybudów ka od 
strony  południowej, przy której 
postawiono nowe skrzydło zamku 
z dziedzińcem. Prace zakończono 
w  roku 1903.

Wiele zm ian wprowadzono ta k 
że w ew nątrz zamku. P rojektow a
li je w ybitni wówczas architekci 
A rm and B auąue i A lbert Pio. 
Oni to zaprojektow ali szereg 
w spaniałych sal w  stylu neore- 
gencji oraz neorokoka, których 
poziom dorównywał najwyższej 
klasie europejskiej. W sam ym  
zam ku zainstalow ano centralne 
ogrzewanie, urządzenia wodno- 
-kanalizacyjne, oświetlenie elek
tryczne, , a naw et telefony.

Zmieniono niektóre elem enty 
parku. Zbudowano palm iarnię, 
s tajn ię i powozownię. odrestauro
wano zimową ujeżdżalnię. Doko
nując tak  poważnych zm ian m o
dernizacyjnych zachowano jedno
cześnie te  elem enty, k tóre w ska
zywały na wielowiekową trad y 
cję starego rodu. Sale w ypełniały 
więc akcesoria sarm ackie, na 
których nie brakło w izerunków  
przedstaw icieli kilku  pokoleń ro 
du Potockich.

Okres m iędzywojenny był os
tatn im  rozdziałem  „pryw atnej” 
h istorii zam ku w  Łańcucie. Os
ta tn i o rdynat A lfred IV Potocki 
(1886—1958) przebyw ał na terenie 
swej posiadłości, nie licząc d łu
gotrw ałych w yjazdów  za granicę 
do czasu w ybuchu w ojny, do po
czątków roku  1944.

Na krótko przed wyzwoleniem 
opuścił swój m ajątek  w raz z w ie
loma cennym i zabytkam i sztuki, 
k tóre wywiózł do zam ku księ
stw a Lichtensteinu w  Vaduz. 
P rzem ianv polityczne i społecz
ne. jakie zaistniały w  Polsce po 
roku 1945 zam knęły k artę  .p r y 
w atne j” historii zamku łańcuckie
go. Dziś mieści się tu  muzeum, 
którego zbiory świadczą niezbi
cie o tradycjach i ku lturze daw
nej Rzeczypospolitej.

ELŻIETA DOMAŃSKA

(Oprać, na podstawie książki J a 
nusza Ziembińskiego „Zamak w 

Łańcucie).



dzieciom P a ra d a  imion
T Y S O O N  i k  k a t o l i c k i

A — jak Ania lub Aneczka, 
Istne cudo, wręcz — laleczka! 
Ania — wiercipięta żywa 
To psotnica jest wrażliwa!

Małgosia, czyli Małgorzatka 
To prawdziwa z imion gratka! 
Ma coś z damy każda z Małgoś, 
I artystki, i z... Cyganki coś!

Ewa zaś to stare imię 
I kojarzy nam się z jabłkiem..- 
Ewa również „spadła

z drzewa” — 
Czy z jabłonki nie przypadkiem?

Krzyś — to łasuch, istny miś! 
Choć malutki dziś jest Krzyś — 
Będzie duży, mądry, zdrowy, 
Radość wszystkim nieść

gotowy...

Zosia — jak wieść gminna
niesie,

Jest samosią. Co w tym złego? 
To istotka jest zaradna,
Bystra, wdzięczna oraz zgrabna!

E. LORENC

Maćka gwiazda — jest
szczęśliwa,

Choć on często gniewny bywa... 
Lecz — rozkoszny też być umie! 
Taki nie zaginie w tłumie!

U

koło m iski z wodą i pokazyw ała 
lalce, jak  ślicznie p ływ ają dwie 
łódeczki, a K asia i kow alow a ła 
tały  bieliznę. P io truś był w  ko
morze. Nie czekał już te raz  cza
rodziejskiego znaku czy słowa, 
k tóre przywróciłoby m u dawną 
postać, chciał się tylko przyglą
dać życiu ciotki M arty i dziew
czynek, dopóki był tu ta j. Jak  
tylko wróci K iw aj, pójdą razem  
daleko, do Czarnego Lasu. Tam 
Bystronogi pokaże chłopcu m iej
sca, do k tórych nie docierają lu 
dzie i gdzie będzie można m ie
szkać nie potrzebując się kryć. 
Skoro nie wolno m u żyć z ludź
mi, zacznie żyć ze zwierzętam i. 
Może kiedyś w  dalekiej przysz
łości stanie się coś takiego, że 
znowu będzie zwykłym dużym 
chłopcem...

Tu, w  Domu pod Topolą, n ie
bezpieczeństwo czyhało na niego 
na każdym  kroku. Dziewczynki 
biegały po całym  domu i obej
ściu, k ilka razy w padły na 
strych i niewiele brakow ało, a 
zobaczyłyby m aleńką postać. 
Często też zachodzili obcy lu 
dzie. Tak, coraz trudn ie j było 
się tu  ukryw ać. Trzeba więc 
odejść.

Chłopiec rozum iał to doskona
le, był przy tym  tak  zmęczony 
ciągłym uw ażaniem  na siebie, że 
zaczął do Czarnego Lasu praw ie 
tęsknić. Równocześnie jednak 
myśl o tym, że ma opuścić Dom 
pod Topolą, spraw iała mu w iel
ki ból.

Teraz patrząc przez szparę na 
znaną izbę, przypatryw ał się u - 
w ażnie ciotce M arcie i dziew
czynkom; chciał dobrze zapam ię
tać, jak  w yglądają.

Nagle do uszu P iotrusia do
biegł niespodziewany, ale znany 
dźwięk; stukanie tw ardych p a
zurów po podłodze. K iwaj! Chło
piec poczuł równocześnie radość
i przestrach: ucieszył się, że pies 
wrócił, ale bał się, że K iw aj 
wywęszył jego kryjów kę i zdra
dzi ją  głośnym szczekaniem. 
Błyskawicznie w ysunął się zza 
beczki.

— Kiwaju! — szepnął p rzypa
dając do szpary w  drzwiach. — 
Nie szczekaj! P rzyjdź wieczorem 
na koniec ogrodu, w tedy poroz
mawiamy!

— Ojej — w estchnął z zawo
dem Kiwaj. Strasznie trudno mu 
było opanować radość.

— Idź do ciotki M arty, przy
w ita j się — podpowiedział mu 
chłopiec.

Pies bez nam ysłu rzucił się na 
drzwi do izby, drapiąc je i 
szczekając. K iedy P iotruś spoj
rzał znowu przez swoją dziurkę, 
pies biegał jak  szalony od ko- 
walowej do Trusi i Kasi, skakał, 
m achał ogonem i skam lał z u- 
ciechy.

— K udłatek, kochany K udła- 
tek! — wołała Trusia, biegając 
za psem, który ani na chwilę się 
nie zatrzym yw ał. K asia głaskała 
go śm iejąc się. Ciotka M arta za
chowywała się dziwnie; zoba
czywszy psa, zerw ała się gw ał
tow nie i patrzy ła na niego tak, 
jakby z w rażenia nie mogła w y
powiedzieć słowa.

— Dzieci! — krzyknęła nagle.
— To przecież Kiwaj! On pewno 
przyszedł tu  z P iotrusiem ! Z 
Piotrusiem ! Lecę wyjrzeć...

K asia spojrzała na m atkę ze 
zdum ieniem, ale nie zdążyła nic 
powiedzieć, bo kowalowa w ypa
dła przed dom i biegła do furtk i. 
Tymczasem przez odem knięte 
drzwi w sunęła się do izby P a

mela. K iw aj rzucił się w  jej 
stronę.

— Nie rusz! — krzyknęła T ru 
sia, przestraszona, że pies zrobi 
kotce coś złego. Nie groziło to 
jednak wcale; K iw aj w itał się z 
Pam elą serdecznie i oczywiście 
liznął ją  po pyszczku. Pam ela 
cofnęła się nieco i leciuchno u- 
derzyła psa łapą po nosie. Nie 
była w cale obrażona, była b a r
dzo rada i K iw aj odczuł to do
skonale.

— Nie ma nikogo — pow ie
działa kowalowa wróciwszy do 
izby.

— Mamo! — krzyknęła Trusia, 
która i przedtem , i te raz  nie 
bardzo słuchała, co mówi m atka.
— On się przyw itał z Pam elą! 
On ją  polizał! On w cale na nią 
nie szczekał!

— A po cóż by m iał szczekać? 
Przecież znają się doskonale, to 
P iotruś ich tak  zaprzyjaźnił.

— Mamo — odezwała się K a
sia — dlaczego mówisz, że to jest 
pies Piotrusia?

— Ja k  to: dlaczego? Przecież 
m ieszkał tu ta j z P iotrusiem , a po 
odejściu chłopca gdzieś zniknął...

— K udłatku, Kudłasiu! — w y
krzykiw ała Trusia obejm ując psa 
ram ionam i.

— M yśmy go nazyw ały K u- 
dłatkiem  — objaśniła K asia — 
bo on był tam  u nas  i razem  z 
nam i w racał.

— Kasiu, co ty  mówisz? K a
siu! — krzyknęła ciotka M arta.

c d n



Rozmowy 
z Czytelnikami

Wśród redakcyjnej poczty zna
lazł się również jeden list, w któ
rym p. Aleksander K. z Nowej 
Rudy pisze między innymi:

„Chociaż z urodzenia, wycho
wania i praktyki jestem rzym- 
skokatolikiem, przecież staram 
się jednakowo traktować każde
go chrześcijanina bez względu na 
to, do jikiego Kościoła należy. 
Jestem bowiem przekonany, że 
każdy Kościół stanowi cząstkę 
Kościoła powszechnego. Stąd też 
sama przynależność do Kościoła 
rzymskiego — jak sądzi dzisiaj 
wielu ludzi wierzących — nie 
stanowi gwarancji zbawienia... A 
już naprawdę nie mogę zrozu
mieć, dlaczego niektórzy duchow
ni i świeccy wyznawcy tego Koś
cioła dyskryminują członków in
nych społeczności chrześcijań
skich...”.

Równocześnie nasz Czytelnik 
przekazuje we wspomnianym li
ście bardzo szczegółowy opis

PORADY

Jedni idą spać wcześniej, in 
n i później. Jedni mogą wstać 
skoro świt, inni dobudzają się 
dopiero po paru  godzinach. Są 
więc „nocne M arki” i „ranne 
p taszk i”. Ale ponieważ każdy sen 
może utrudniać wiele czynników 
(np. zm iana środowiska, w aru n 
ków snu, nadm iar silnych w ra
żeń itp.) należy, aby racjonalnie 
spać i wypoczywać, przygotować 
organizm  do snu fizjologicznie i 
psychicznie.

Przygotowanie fizjologiczne to 
przede w szystkim  lekki żołądek. 
Niezbyt obfita kolacja na dwie 
lub trzy gadziny przed snem, po 
niej już żadnej „m ałej czarnej”
i ideał: spacer 10—30 min., przed 
sam ym  snem, regulujący oddech
i rozluźniający mięśnie. W sypial
ni oczywiście otw arte okno (chy
ba, że tem epratu ra  w pokoju 
spada poniżej 15°). Jak  najrzadsze 
stosowanie środków nasennych, 
chyba na w yraźne polecenie le
karza; zam iast tego lepiej sto
sować ciepłą kąpiel lub natryski.

swego snu, który — jak to sam 
stwierdza — stanowił dla niego 
wielkie przeżycie i wywarł na 
nim niezapomniane wrażenie. 
Zwraca się w ięc z prośbą o za
mieszczenie tego opisu na łamach 
naszego tygodnika.

Szanowny Panie A leksandrze! 
Przesłany nam  przez Pana list 
przeczytałem  z praw dziw ą p rzy
jemnością. S tanow i on bowiem 
jeden jeszcze dowód, że w O j
czyźnie naszej spotkać można co
raz  więcej autentycznych chrześ
cijan, którzy — jak na uczniów 
C hrystusa przystało — potrafili 
się wyzbyć fanatyzm u i n ieuza
sadnionych uprzedzeń do braci z 
innych Kościołów. Będąc bowiem 
Polakam i, trak tu ją  wszystkich 
rodaków  (bez względu na przy
należność w yznaniow ą czy p rze
konania polityczne) jak  dzieci 
jednego Ojca w niebie — a więc 
jak  braci. Takie postępowanie 
jest znaczącym w kładem  w  u- 
mocnienie tak  bardzo dziś ko
niecznej jedności narodow ej.

Ma P an  całkow itą rację  tw ie r
dząc, że sam a przynależność do 
takiego, a nie innego Kościoła, 
nikom u nie zapew nia au tom a
tycznie zbawienia. Jest ono bo
wiem  uzależnione od w ypełnia
n ia woli Bożej. P raw dę tę  przy
pom ina nam  sam  Zbawiciel, gdy 
mówi: „Nie każdy, kto do mnie 
mówi: Panie, Panie, wejdzie do 
K rólestw a Niebios; lecz tylko ten, 
kto pełni wolę Ojca mego, k tóry  
jest w  n ieb ie” (Mt 7, 21). Wola 
Boża w yrażona jest w  dziesięciu 
przykazaniach. Nie należy się 
więc dziwić że apostoł — n aw ią
zując prawdopodobnie do przy
toczonych wyżej słów Chrystusa
— stw ierdza: „Cóż to  pomoże, 
b racia moi, jeśli ktoś powie, że 
ma w iarę, a nie ma uczynków? 
Czy (sama) w iara  może go zba
w ić?” (Jk 2, 14).

Trudno się też dziwić, że nie
którzy wyznawcy C hrystusa n ie

Pam iętajm y zawsze, że jedynie 
najgłębszy sen może usunąć zm ę
czenie, dlatego ta k  ważne jest 
świadome przygotowanie się do 
snu  od strony psychicznej. Nie 
należy więc tuż przed snem ob
ciążać mózgu w spom nieniam i m i
nionego dnia, przykrym i i n a ta r
czywymi myślami. N ajw łaściw iej 
byłoby myśleć o kłopotach tylko 
wtedy, gdy to myślenie ma jakiś 
sens, natom iast nocą, kiedy czas 
spać, lepiej skupić się na odpo
czynku i regeneracji kom órek 
mózgowych dla łatwiejszego po
konyw ania trudności nazajutrz. 
Czasem w  „w yłączaniu” mózgu z 
natłoku m yśli pomaga słuchanie 
pogodnej spokojnej muzyki, cza
sem w ysłuchanie jakiejś audycji 
iub  czytanie lekkiej książki. N a
tom iast wszelkie „mocne w raże
n ia” doznawane przed snem  nie 
sprzy ja ją  zaśnięciu.

S tres codziennej pracy może 
spraw ić, że człowiek albo będzie 
6pał jak  kam ień, albo w iercił się 
bezsennie przez całą noc. Brzmi 
to  tylko pozornie paradoksalnie,

w łaściw ie trak tu ją  braci z innych 
Kościołów, skoro czołowi przed
staw iciele Synagogi żydowskiej 
prześladow ali samego Jezusa 
Chrystusa. Toteż Syn Boży za
wczasu przygotował swych apo
stołów  na podobne traktow anie. 
Zw racając się bowiem do nich, 
powiedział otw arcie: „Będą was 
w ydaw ać sądom  i biczować w 
,swoich synagogach. I z mego po
wodu zawiodą was do nam iest
ników  i królów, abyście złożyli 
świadectwo przed n im i” (Mt 10, 
17—18). Zaś w krótce potem  do
dał: „Bo nie jest uczeń nad m ist
rza an i sługa nad swego pana” 
(Mt 10, 24).

K orzystając ze sposobności, 
chciałbym  również przypomnieć, 
jak  należy odnosić się do zdarza
jących się ludziom  snów. Otóż 
j a r z e n ia  senne — nazyw ane po
pu larn ie snam i — są fragm en
tam i aktyw ności psychologicznej 
człowieka, utrzym ującej się rów 
nież podczas snu, w  postaci mniej 
lub bardziej powiązanego łańcu
cha w yobrażeń i przeżyć uczu
ciowych. Treścią tych m arzeń 
sennych są zachowane w pod
świadomości ślady dawniejszych 
przeżyć.

Współcześni psychologowie 
dzielą m arzenia senne na takie, 
k tóre są sku tk iem  działania na 
narządy  zmysłowe bodźców do
świadczanych w  ciągu dnia i 
w  trakcie snu, oraz na takie, 
które są skutkiem  dzicłania na 
narządy zmysłowe bodźców do
świadczanych w  ciągu dnia i 
w  trakcie snu, oraz na takie, k tó
re  m ają głębokie znaczenie i peł
n ią  ważną funkcję w  życiu psy
chicznym  człowieka. Do tych os
ta tn ich  należą m arzenia senne 
jnające charak ter intuicyjny, a 
funkcją  ich jest ostrzeganie i 
przygotow anie do tego, co może 
się zdarzyć w  rzeczywistości. Do 
pierw szych z nich (a zdarzają się 
one bardzo często) nie należy 
przyw iązyw ać specjalnej wagi. 
D rugie natom iast (pam iętać n a 

Racjonalnie spać

jasne jest bowiem, że zmęczenie 
pracą dobrze w ykonaną sprzyja 
zaśnięciu, zaś zmęczenie w  po
łączeniu ze świadomością czeka
jącej jeszcze pracy utrzym uje n a 
pięcie i pow oduje bezsenność.

S tres nocny może być spowo
dow any zbytnim  hałasem, św ia
tłem, zim nem  czy gorącem, a 
także rozm aitym i stresam i dzien
nym i, przedłużającym i się na go
dziny nocne. S tan  stresu może 
przedłużać się z powodu spo
życia ciężko straw nych pokar
mów, alkoholu czy rozm aitych 
podniet emocjonalnych.

Codzienne zabiegi odprężające, 
ta k  zwane relaksowe, uczą p ra 
widłowego rozluźnienia system u 
mięśniowego i nerwowego, uczą 
po prostu  prawidłowego odpo
czynku. Uczą zasypiać i regene
row ać siły zarówno u siebie w 
domu. jak i w zmienionych w a
runkach — na przykład na u r 
lopie czy w  czasie odległej pod
róży służbowej. Zaobserwowano

leży, że w ystępują one bardzo 
rzadko) pochodzą często od Bo
ga, k tóry  za ich pośrednictwem  
.przekazuje ludziom swoje napom 
nienia i pouczenia.

Na pew no od Boga pochodziły 
sny faraona (por. Rdz 41, 17—31), 
za pośrednictw em  których władca 
Pgiptu  otrzym ał ostrzeżenie 
przed zbliżającym  się nieurodza
jem, jaki m iał spaść na jego k raj. 
św iadczą o tym  słowa patriarchy  
Józefa, k tó ry  wytłumaczywszy 
owe sny, dodał: „A że sen pow 
tórzył się faraonowi, znaczy to, 
że rzecz ta  jest u Boga postano
wiona i Bóg ją niezwłocznie w y
kona (Rdz 41, 32).

Od Boga pochodziły również 
sny, o których wspomina ew an
gelista Mateusz. Tak więc, kiedy 
Józef z N azaretu spostrzegł iż 
M aryja jest w  stanie błogosła
wionym, a on nie poczuwał się 
być ojcem , „m iał zam iar po ta
jem nie ją  opuścić. I gdy nad tym  
rozmyślał, oto ukazał m u się we 
pnie anioł Pański i rzekł: Józe
fie, synu Dawidowy, nie lękaj się 
przyjąć Maryi, żony swojej, a l
bow iem  to, co się w  niej poczęło, 
je s t z Ducha Świętego” (Mt 1, 
19b—20). A nieco dalej ten  sam 
ew angelista wspom ina, że trzej 
Mędrcy ze Wschodu „ostrzeżeni 
we śnie, by nie w racali do H e
roda, inną drogą powrócili do 
jziemi sw ojej” (Mt 2, 12). Podob
nie było w  w ypadku konieczności 
ucieczki Świętej Rodziny przed 
prześladow aniem  H eroda (por. Mt 
2, 13) oraz Je j pow rotu do ziemi 
izralelskiej (por. Mt 2, 20).

Opisu snu, k tó ry  przesłał nam  
Pan w  swoim  liście nie możemy 
niestety zamieścić w  naszym cza
sopiśmie. Nie m amy bowiem 
pewności, czy by to interesowało 
innych Czytelników.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana i pozostałych naszych Czy
telników  serdeczne pozdrowienia 
w Jezusie Chrystusie

DUSZPASTSRZ

nieraz, że zupełny odpoczynek 
wym aga oderw ania się od ota
czającego św iata, a zwłaszcza od 
trosk i zm artw ień. Człowiek do- 
ibrze odpoczywający umie rozluź
niać swój układ m ięśniowy i od
ryw ać się myślowo od spraw  
przykrych, męczących mózg. 
Trzeba więc koniecznie nauczyć 
się rozluźniać napięcie organizmu 
■— i to zarówno podczas krótkich 
odpoczynków w  ciągu dnia, jak
i w czasie podstawowego dobo
wego odpoczynku: snu w  nocy.

A więc pam iętajm y: dobre sa
mopoczucie w  ciągu dnia zależy 
od głębokiego i dostatecznie d łu
giego snu  w  nocy. Nie zapomi
najm y  o fizjologicznym i psy
chicznym  przygotowaniu się do 
gnu. Świadomość nie zakończo
nych obowiązków, zadań i te rm i
nowych prac — które natarczy
wie zaprzątają myśli w tedy, k ie 
dy trzeba zasypiać — powodują 
bezsenność lub u trudn ia ją  zaśnię
cie.

ed



w ie znośnymi siłam i sztukę, żeby gra Pepy wyszła efektow niej.
C abińska poszła w prost na scenę nie rozm aw iając z n ik im  i 

przez cały czas próby m iała w tw arzy w yraz głębokiego rozrzew 
nien ia i przejęcia. .

Po skończeniu, kiedy towarzsytwo całe ustaw iło się w około ,-w y
stąpił Topolski naprzód. Cabińska skrom nie spuściła oczy i udając 
zdziw ienie — czekała.

__ Pozwoli Szanow na Dyrektorowa, że im ieniem  kolegow i ko
leżanek złożę jej najserdeczniejsze życzenia w  dniu  im ienin, życząc 
z głębi duszy, żeby Szanow na D yrektorow a jeszcze bardzo długo 
była ozdobą sceny naszej, pociechą męża i dzieci. W uznaniu  jej 
zasług artystycznych i z wdzięczności za jej koleżeństwo, tow a
rzystwo prosi cię, pani. abyś raczyła przyjąć ten skrom ny upom i
nek serc życzliwych, słabe odwdzięczenie s ię  tylko za tw oją, 
pani, dobroć i serce.

Zakończył podając jej o tw arte  pudełko, w którym  byi garn itu r 
z szafirów  kupiony ze składek ogólnych. Pocałował ją  w  rękę i 
usunął na bok.

Teraz zaczęli wszyscy podchodzić do niej z osobna; całowali ją  w 
ręce, kobiety rzucały się jej na szyję z w ynurzeniam i przyjaźni i 
życzliwości.

W ładek, k tóry  najp ierw  odbył pańszczyznę całowania, odciągnął
Topolskiego za kulisę:
_ W ypluj no pan, tylko prędko, bo .się stru jesz ta k ą  fu rą

blagi.
— Ale ona się nie stru je . , . . . „
_ Bal szafiry  kosztowały sto dw adzieścia rubli, za tyle pieniędzy

może słuchać choćby cały tydzień. . . ,
— D ziękuję dziękuię z całego serca. Zawstydzacie m nie państwo, 

bo nie w iem  doprawdy, czym mogłam zasłużyć sobie na tyle życzli- 
wości. na tyle pam ięci — m ów iła Cabińska w zruszonym  głosem, 
bo istotnie szafiry były bardzo ładne.

D yrektor uśm iechał się, zacierał ręce i zapraszał w szystkich do 
siebie po spektaklu, serdeczniej, bo nie przypuszczał, ze dadzą 
Pepie taki piękny prezent.

D yrektorow a była tak  rozradow ana, że ze szczególnym w yróż
nieniem  ucałow ała Jankę, k tó ra  w iedziona sym patią, przyniosła 
jej prześliczny bukie t róż tłum acząc się, ze do składki me należała, 
bo jeszcze przed jej zaangażow aniem  się zb ieraną była.

Cabińska nie puściła jej od siebie i zabrała  ze sobą na obiad.
— Ależ to bardzo dobrzy ludzie i kochają p an ią  pow iedziała 

Janka  przy stole.
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— Raz na rok, to ich nie z ru jnu je  — odpowiedziała “wesoło C a
bińska.

W yszła z dom u do cukierni, żeby nie przeszkadzać przygotow a
niom, jak ie robiono w domu do wieczornego przyjęcia.

Odsiedziała tam  swoje opow iadając Jance  historię takich dni 
im ieninowych z rozrzewnieniem , k tóre jednak  nie mogło przy tłu 
mić pew nej goryczy i niepokoju, że radak to r nie dał znaku życia, 
nie przysłał naw et biletu.

P rzedstaw ienie było dla niej owacją. Od publiczności dostała masę 
kw iatów , redaktor przysłał olbrzym i kosz kw iatów  z bardzo ładną 
bransoletką.

Porw ało ją  to. Skoro się tylko zjaw ił za kulisam i, odciągnęła 
go w  najciem niejszy głąb te a tru  i ucałow ała ogniście.

M ieszkanie Cabińskich przedstaw iało niezwykły widok.
Dwa pierw sze pokoje urządzono zupełnie scenicznie i zastawiono 

m eblam i używanym i w  teatrze. W pierw szym  pokoju na olbrzym im  
dywanie, zaścielającym  zupełnie b rudną podłogę, stał puf w  po 
środku z w achlarzow ą palm ą; dw a lu stra  z m arm urow ym i konso
lam i w isiały u okien i drzwi. Klomb z w ielkich fikusów i rododen
dronów  pomiędzy oknam i tw orzył oazę pysznej zieloności uw ydat
n iającej przep iękną linię torsu  W enus M ilońskiej z pożółkłego gip
su, stojącego na niskim, udrapow anym  pu rp u rą  postum encie.

F ortep ian  w  głębi, otoczony g irlandą sztucznych kw iatów , dźwi
gał na sobie wysoką, złotą paterę, zarzuconą stosem bibelotów  w i
zytowych. Cztery m alutkie stoliczki, obstaw ione błękitnym i krzeseł- 
sełeczkami, rzucono bardzo um iejętn ie na najjaśn iej ośw ietlone 
miejsce. Poczerniałe i obite złocenia ram  lu ster zręcznie zam asko
w ano czerwonym m uślinem , artystycznie poprzepinanym  kw iatam i; 
poobdzierane obicia ukryto pod obrazam i. Salon w yglądał doskonale
i tak ą  m iał cechę w ytw orną i artystyczną, że Cabińska wróciwszy 
z tea tru  stanęła  zdum iona i zaw ołała z entuzjazm em :

— Przepyszna scena!... Jasiu, jesteś m istrzem  i dostałbyś ogrom 
ne braw a za tak ie urządzenie.

— Loboga!!... p ięknie kiej na kum edii!! — dodaw ała n iania
przechodząc po salonie na palcach.

Cabiński uśm iechał się tylko; jego tapicerska przeszłość dosta
w ała brawo.

Drugi pokój, jeszcze większy, stanow iący w zwykłym czasie
śm ietnik  po prostu , tak był zastaw iony i zarzucony utensyliam i 
scenicznymi, obecnie przem ieniony na jadalnię, olśniew ał res tau ra 
cyjnym  przepychem : białością obrusów, błyszczącymi p lateram i, b u 
kietam i kwiatów, m asą zastaw y stołowej i — szablonem.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

POZIOMO: A -l) kobieta upraw iająca hipikę, B-8) gość weselny, C-l) 
forteca D-8) ziarnko do ziarnka, E -l) problem, zagadnienie, F-7) oKres 
uczniowskiej laby, H -l) jedynka z wielu zerami, 1-7) m iasto nad 
Czarną Hańczą, K -l) prządka kw iatowa, L-6) sprzęt kuchenny, 
M -l) zobojętnienie, zniechęcenie, N-6) region z Koszycami i B raty 
sławą.
PIONOWO: 1-A) skupisko m edykam entów, 1-H) nowoczesna n a
w ierzchnia bieżni, 3-A) obowiązkowe św iadczenia na rzecz innej 
osoby 4-K) papiery urzędowe, 5-A) sta tek  w ojenny, 5-G) form a ko
respondencji, 3-K) nu ta  „a” z bemolem, 7-E) antonim  degradacji 
8-A) im ię au to ra  sonetów „Nad głębiam i”, 9-D) kaw a zbożowa^ 9-11 
dzieło w ezbranej rzeki, 10-A) drzewo zwane również żywotnikiem , 
11-F) najwyższy szczyt Gór W ałbrzyskich, 13-A) opera Leoncavalia, 
13-H) strunow y instrum ent muzyczny.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
{G-5 B - ll ,  M-9, C-10) (E-4, M-5, D-5) (B-l, D -ll ,  B-10, C-13, C-4) 
(A-13, H-6) (A-6, 1-13, L-12, C-3).
R o z w ia z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a 
z a n ia  s ie  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  .u b  p o c z 
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  35”  D o r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  26

„ I  l i s  s i a d a  n i e r a z  n a  c i e r n i a c h ”  ( a r m e ń s k i e ) .
P O Z IO M O : r e l i k w ie ,  t a n d e m ,  m a c h o r k a ,  p ik o lo ,  n o t e s i k ,  o k o l i c a ,  p r z e r w a  r e -  
H e lia , m i k a d o ,  k o l e k c j a ,  s y l a b a ,  p o s z la k a .  P IO N O W O : r o m a n s ,  p o m o s t ,  l i c h t a r z ,  
a r a b ,  k lo p s ,  t r u d ,  o k a p ,  k o n a r ,  e t a p ,  id o l ,  B ie c z ,  u n i k ,  i z o la c j a ,  a m b o n a ,  
z a s a d a .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  26 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  A n n a
S ta w o w y  z  M ik o ło w a  i S t a n i s ł a w  B ą k  z S ie n n i c y  N a d o ln e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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k o m e d ia n t k a
— A ta  krowietnta czego tu ta j chce?!... Z ulicy przyszła i chce 

zabierać głos. ta  jakaś!... — zakrzyczała pogardliw ie Kaczkowska.
Ja n k a  postąpiła ku niej i głosem aż ochrypłym  nieco od gw ał

townego gniewu pow iedziała:

— Pani mi nie m asz p raw a ubliżać! Za m ną nie m a się kto ująć, 
ale ja  sobie sam a dam  radę i nie ścierpię, żeby mi kto ubliżał! Sły
szysz pani?... Do gardła w paku ję  obelgi! N ikt mi nie ubliżał i nie 
będzie!

Podniosła głos p raw ie  do krzyku, bo jej niepoham ow ana n a tu ra  
b rała  górę. Cisza się zrobiła dziwna, tyle było godności i siły w  jej 
słowach. Popatrzyła groźnie rozpłom ienionym i oczyma i wyszła.

K aczkow ska dostała spazmów z iry tacji, bo Mimi z resztą kobiet 
pękały ze śmiechu.

Cabiński uciekł; rozebrał się pośpiesznie z kostium u i pobiegł do 
kasy.

— U! zdrów num er, ta  nowa! — m ruknął któryś.
— Kaczkow ska jej tego nigdy nie daruje...
— Co jej tam  zrobi!... dyrekcja m a ją  w opiece...
M imi zaraz po skończeniu sztuki pobiegła do chórzystek. Znalazła 

Jankę jeszcze w zburzoną z gniew u: rzuciła isię jej na szyję i dzięko
w ała serdecznie, obcałow ując:

— Ja k a  pani dobra... jak  ja  pan ią  kocham  za to!
— Zrobiłam  to, bo tak  pow innam  była zrobić.
— Nie dbałaś, jak  drudzy, że robisz sobie n ieprzyjaciółkę z K acz

kowskiej.
— Nigdy o to nie dbałam . Siłę człowieka m ierzy się ilością jego 

nieprzyjaciół — pow iedziała dum nie, wolno się rozbierając.

— Niech pani pojedzie z nam i na Bielany, dobrze?...
— Kiedyż?... ale nie wiem, kto będzie?
— W tych dniach pojedziemy... Będzie W awrzek, no, ja , jeden 

autor, którego sztukę będziemy grać, bardzo zabaw ny chłopiec... M aj
kowska, Topolski i pani. Musi pani z nam i jechać. U bawim y się, że 
to ha! Już ja  pan i ręczę.

Po długich naleganiach i pocałunkach, które Jan k a  przyjm ow ała 
obojętnie, zgodziła się wreszcie.

— Wie pani, ju tro  będzie wyższa fra jda! im ieniny Cabińskiej. 
N iechże się pani ubiera, to wyjdziem y razem.

Zaczekały na W awrzeckego i później poszli wszyscy razem  do cu
kierni na herba tę  zabierając ze sobą jeszcze Topolskiego, który w 
cukierni napisał okólnik do całego tow arzystw a, żeby ju tro , koniecz
nie i punktualn ie zebrano się na próbę o godzinie dziesiątej rano.

V

U Cabińskiego wszystkie dni. w  J ttó ry c h  się grało, były ważr.e, 
ale tylko trzy dni zwykłe nadzw yczajnym i: w igilia Bożego N arodze
nia, pierw szy dzień św iąt W ielkanocy i... im ieniny żony p rzypadają
ce w  dniu  19 lipca, na św. W incentego a Paulo.

W te trzy  dni dyrekcja tea tru  w ystępow ała z przyjęciam i na w iel
ką skalę.

C abiński-sknera znikał, a w ystępował w tedy Cabiński gościnny 
po staroszlachecku i jakieś ukry te  głęboko, dziedziczne. kom órki 
rozrzutności otw ierały się wtedy. W ystępowano w spaniale, pojono 
nad m iarę i nie żałowano n a  nic pieniędzy; a że tam  później, przez 
jak i miesiąc a conta były m niejsze, narzekan ia  n a  pustki w iększe i 
częstsze odkładanie w ypłat, to mało kto zauważył, ale co się b a 
wiono, to bawiono, zwłaszcza w  dniu imienin.

Cabińskiej było W incentyna na im ię; dlaczego nazyw ał ją  mąż 
,,Pepą”, n ik t tego się nie dowiadywał, bo aż tak  dalece nikogo to 
nie obchodziło.

Stosownie do zapowiedzi Topolskiego tow arzystw o zebrało się^ na 
próbę punktualnie. M iano grać M ęczennicę d ’E nnery’ego, w  której 
rolę tytułow ą, jedną z popisowych i najbardziej płaczliwych w 
swoim  repertuarze, niezm iennie raz do roku gryw ała dyrektoro- 
w a. G rała ją  rzeczywiście dobrze; w kładała w  n ią cały zapas łez
i głosu i m iała to głębokie zadowolenie, że poryw ała publiczność.

P rzedstaw ienie to im ieninow e było zwykle benefisem  praw dziw ym  
dla wszelkiego rodzaju „krow ient”, bo um yślnie obsadzano zaled-
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Tradycyjne na naszych stołach 
,,kurczę pieczone” dobrze jest 
czasem zastąpić innym o nie 
mniejszych walorach smakowych. 
Dobrze, gdyż w  przypadku bra
tku innego gatunku mięsa nasze 
podniebienie wymaga urozmaice
nia. Z tego też względu propo
nujemy dziś państwu:

Potrawkę z kurcząt. Do przy
rządzenia potraw y, np. dla 5 osób 
potrzeba: 1 1/2 kurczaka, 50 g
fnarchwi, 25 g pietruszki, tyież

selera i cebuli. Ponadto 5 g soli, 
25 g masła, 15 g mąki. 1 żółtko, 
15 g masła, pęczek zielonej p ie t
ruszki lub kopru.

Um yte kurczę odciskamy z w o
dy, solimy, form ujem y w  kieszeń 
(wkładam y do środka po odcięciu 
dolną część nóżek i odcięte skrzy
dełka) i gotujem y jak  kurczęta 
w  rosole z tą  tylko różnicą, że 
w  m niejszej ilości wody. Gdy 
m ięso będzie m iękkie — w yjm u
jem y i porcjujem y w  zależności 
od potrzeb. Tymczasem z m asła
i m ąki przygotow ujem y zapraw - 
kę, k tórą rozprowadzam y gorą
cym  rosołem  w  niew ielkim  n a 
czyniu. Gdy będzie pogotwa, w le
w am y do wrzącego rosołu, m ie
szając zagotowujemy i dopraw ia
my do smaku. Do sosu w kładam y 
w yporcjow ane mięso. W arzywa 
kroim y w  paseczki karbow anym  
nożykiem  i dodajem y do po traw 
ki. Przed sam ym  podaniem  doda
jem y także żółtko, które najp ierw  
rozprowadzam y m ałą ilością so- 
sosu. Dodajemy także świeże m a
sło — mieszamy.

Potraw kę można podawać z ry 
żem, udekorow aną w arzyw am i i 
posypaną zieloną p ie truszką lub 
koperkiem .

Filety z kury saute. Potraw ę tę 
najlepiej przyrządzić z piersi 
kurczęcia. P rzy większej ilości 
osób, powiedzmy 6, potrzebujem y 
wówczas 3 kurczaki (pozostałe 
mięso możemy spożytkować w  
inny sposób), m ąka w  ilości 24 g, 
smalec (około 50 g), masło — 
35 g.

Z piersi kurczęcia wydzielamy 
filety z kostką, które następnie

form ujem y, solimy, oprószamy 
m ąką i smażymy, k ładąc uprzed
nio na ka^-dy z filetów  grudkę 
masła.

Podajem y z fry tkam i, fasolką 
szparagową, kalafiorem  lub su 
rów ką uk ładając bezpośrednio na 
talerzach lub — stosownie do sy
tuacji — na półm isku p rzybra
nym ogórkiem, pom idorem  czy 
zieleniną.

Kotlety de volaille. Przygoto
w ując danie dla 5 osób potrzebu
jemy: filety z ku ry  — 425 g, sól, 
m ąkę — 20 g, ja ja  2 szt., bułkę 
ta r tą  — 150 g, sm alec — 150 g, 
m asło — 200 g.

Po wycięciu odpowiedniej ilo
ści filetów  z kostką z piersi 'ku
ry, mięso rozbijam y na p ła t g ru 
bości 3 mm. Końcem noża nac i
nam y w rasta jące w  mięso ścięg
na, brzegi p ła tu  pow inny być 
cieńsze, środek grubszy, nacięte 
m iejsca trzeba nakryć rozbitym, 
m niejszym  filetem . Całości należy 
nadać kształt owalny o średnicy 
od 10—15 cm. Tymczasem z m a
sła deserowego form uje się w a
łeczek o długości około 9 cm, k tó
ry  następnie schładzamy. Przed 
sm ażeniem  w ałeczek należy uło
żyć n a  płacie mięsa wzdłuż o- 
walu, zawinąć ciasno brzegi w 
taki sposób, by jeden zachodził 
na drugi i opanierować kotlet s ta 
rannie w  mące, ja jku , ta rte j bu ł
ce, nadając ostateczny w rzecio
now aty kształt. Kość skrzydełka 
pow inna się znajdow ać od stro 
ny grubszego końca. S taranne 
zwinięcie p ła tu  zabezpiecza przed 
wypłynięciem  m asła podczas 
smażenia. K otlet można również

nadziewać pasztetem , pieczarka
mi.
K otlet de volaille można poda
wać z fry tkam i, całym i pieczony
mi ziem niakam i i z wszelkim i 
jarzynam i n a  gorąco, a także sa 
łatkam i.

Jak podawać? Jeśli podajem y 
jedną porcję na rozgrzany pół
misek (talerz) kładziem y porcję 
fry tek  lub ziem niaków i o nie 
opieram y porcję mięsa, k tó rą  n a 
stępnie polewam y po w ierzchu 
roztopionym  masłem. Można rów 
nież ułożyć na m ięsie masło w 
stanie surow ym  uform ow ane w 
kosteczkę — podkładając przed
tem  p lasterek  cytryny. Całość 
uzupełniam y sezonowymi jarzy 
nam i, a więc sałatą, pomidorem, 
ogórkiem, pietruszką, jarm użem , 
owocami z przetworów. Podob
nie dekorujem y półmisek z tym , 
że mięso układam y opierając po r
cje jadna o drugą tak , jak  in 
ne w yroby smażone z mięsa.

F ilety  z ku ry  sau te  podaje się 
w prost z patelni na półm isku (lub 
na talerzu) uk ładając każdą por
cję n a  dostosowanych do w iel
kości mięsa grzankach. K otlety 
de volaille natom iast kładziem y 
na półm isku ukośnie jeden obok 
drugiego. Sposób dekoracji f ry t
kam i i w arzyw am i zależy od in 
wencji i w yobraźni przyrządza
jącego. Należy pam iętać, że w szy
stkie potraw y z drobiu w ym aga
ją podaw ania na gorąco, natych
m iast po przyrządzeniu. W prze
ciwnym  razie mięso trac i swe 
w alory smakowe i arom atyczne.

Oprać. ElDo

Kącik 
kulinarny

Kurczak
— nie ty lko 

z rożna


